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Lr, ALEKSANDER YOGEL.
B ln ra  redawcyi: ul. Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B iu ra  atim iuistracyi: ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 8 
lano ao 7 wieczorem nez przerwy.

P rkdp la iłb :aa  Ubi-odową11
wynoal:

‘we Lwowie: na prowincyi: za granic§ :
miesięcznie 1 zł. 5©  ct. 3  zł.
kwartalnie 4  zł. 5 €  ct. 6  zł. 7  zł. 5 0  ct.
półrocznie O zł. 13  zł. 1 5  zł.

Num er koszta] e 6 ci.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

O G ŁO SZEN IA  1 P t !  K D P Ł A T T
przyjmują: we Lwowie: Administacye „Gazety 
Sarodowej" ulica Kopernika 7; w k*Ł.ryiu: C. 
Adam Ciborowski 37 rue de Varenne Paris; we 
Wiedniu: Haasenstein f  Yogler (Otto Mass) 
\Vahlfisckga;se 10— Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — 
A. Oppelik Grunaugergasse 12 — M. Dukes Nachf.: 
Mai. Augnnfeld & Emerich Lessner Wollzeile 6—8 
Sehallek Wollzeile 1' i J. Danneberg, II. Prater* 
strasse 33; w Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VII, Elisabetbring 64; w Frank/tarcie: n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp.; w 
Warszawie: Reichmann & Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
czujm ie na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce 10 ot. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 3u et — G loiy pnbli. 
cznoici za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencji. 3 ot. od wy
razu.

Z bieżącej chwili.
L w ów  21 stycznia.

Wiadomość, że ambasauor austryacki br. 
A e r e n l Ł a l  konferował z rosyjskim ministrem 
skarbu W i t t e m  c o d o  niemieckiego projektu 
ctowego, zaniepoKoiia w Berlinie, tem bardziej, 
że myśl porozumiewania się miała wyjść z Pe
tersburga. sądzą tam, że z ekonomicznego zbli
żenia wyłoni się ściślejsza kom.tywa pol.iyczna 
i że wiele zyskać na tem może przemysł au
stryacki ze szkodą niemieckiego. Jakkolwiek Au- 
stro-Węgry nie potrzeLnją Dydła ani żyta rosyj- 
8K.ego, to jeanak pewni są w Berlinie, że Rosya 
nsilme pragnie zizolowania Niemiec na polu 
ekonomicznem.

Również Ktopocą się w N i e m c z e c h  sto
sunkiem do A n g l i i .  Sprawa Chamberiain- 
Buelow została zażegnana, królewicz następca 
angielek. przyLęaz.e na 27 bm. do Poczdamu — 
„wszelako rozłam między Anglią a Niemcami 
rozszerzył się — pisze Beri. Tagblatt — i jeno 
lyle dobrze na razie, że Anglia me spikme się 
z r ąszyfci zaciekłymi wrogamiu. Natomiast ra 
dują się w Niemczech przygotowaniami, jakie 
czynią Yankesi na przyjęcie ks. Henryka pru
skiego.

Jeżeli hr. Buelow w rajchstagu zapewniał, 
ze trójprzymurze nie jest dla Niemiec absolutną 
koniecznością, to t< raz organ jego Post z n.e- 
wymo~ną zapewnia radością, że trójprzymierze 
dalej poirw„ Podnosi Post, że tylko przymierze 
z Włochami zawiera klauzulę wypowiedzenia, 
z wiernym zaś towarzyszem broni (1!) z Au»tro- 
Węgrami zawarł Bismark przymierze bez wypo
wiedzenie „po wieczne czasy" z zupełną gwaran
c ją  wzajemnych posiadłości.

Z rozpraw dni ostatnich (dodaje Post) zy
skało irojprzymieree na silach, jak  feniks wskrze- 
śniti do nowego żyćia, a jeśli kanclerz do tego 
zMierzai w swoich wywodach, to odniósł niepo
mierny sukces polityczny. Pośrednio przyznaje 
zatem Post, co przeciw wywodom buekowa pod
nosił Pester Lloyd, że trój przymierać jest przecie 
nie fcyle Jla Włoch i Austro Węgier, a tylko 
J ’m Niemiec konieczne.

Z Rzymu donoczą, że hr. B ue 1 o w wkrótce 
wybierze się do Wł o c h  w sprawach familijnych 
(żona jego jest Włoszką), przyczeni osobiście się 
zniesie t  włoskim? mężami stanu.

Jeden a u s t r y a c k i  o trę t wojenny odpły
nął w niedzielę ku wyorzażom m a r o k a ń s k i m ,  
aDy pena aa dworze marokańskim nr. Ciene- 
Yilie odwieść z Taugeru do Rabatu, gdzie sułtan 
obecnie przenywa. Równocześnie wyruszył jeden 
angielski okręt wojennv, any poselstwo angiel
skie zawieść z Tangeru do Rabatu.

Pogłoska o wyruszeniu części rosyjskiej flo
ty wBchodnio-azyatyckiej do K o w e i t u była 
mjlną. Jedna część tej floty zawinęła bowiem do 
Manilli, inna stoi w Hongkongu, a ta właśnie, 
jak zapewniano, miała być w drodze do Kowei- 
tu. Jedyny rosyjski krążownik, który dotychczas 
stał w zatoce Perskiej, „Waryag" przybył wła

śnie teraz do Kolombo (na Ceylonie). Zdaje się, 
że chodzi tylko o zluzowanie okrętów, które sta
ły na wodach wschodnio-azyatyckich.

Z Wiednia z całą stanowczością zaprzecza
ją  z poważnego źródła, jekoby gabinety peters
burski i wiedeński porozumiały się co do wy
niesienia na t r o n  s e r b s k i  czternastoletniego 
ks. Jerzego Karcużordżewicza w razie abdykacyi 
króla Aleksandra Snąć król zgoła o tem nie my 
śli i wraz z królową bawi się w najlepsze, W 
wilię greckiego Nowego roku dał król bal tak 
świetny, jakiego jeszcze w Belgradzie nie było. 
Zaproszono okołc tysiąc osób, Tłumnie przybyli 
dyplomaci, konsulowie. wojskowi, senatorowie, 
radcy stanu itd. Tańczono, bawiono się do godz. 
4 rano i korespondent Postu  wyznaje, że nawet 
na „starym zachodzie", bal ten nazwanoby 
świetnym.

Z jpgo opisu podajemy niektóre ważne i pod 
względem politycznym szczegóły. I tak król Ale
ksander, o którym co aopiero donoszone, że jest 
złamań'7 na ciele i umyśle, wyglądał „kwitnąco" 
i tryskąjący zdrowiem. Królowa Draga wywarła 
na tych, co ją  pierwszy raz widzieli, wrażenie 
imponujące. „Jeżeli nie jest najpiękniejszą, to 
jedną z najpiękniejszych jtobiet tegoczesnych. 
Wzrost smukły, gracya całej postaci, piękne, 
wilgotnawo połyskujące oczy, rysy klasyczne, 
tudzież poza iście królewska a naturalna, wy
wołują respekt i sympatyę, którym oprzeć się 
niepodobna".

D u ń s k i e  w y s p y  n a  A n t y l a c h  przej
dą niewątpliwie na własność Stanów Zjednoczo
nych. Dotyczący traktat będzie jeszcze w tym 
miesiącu podpisany, a następnie pammentowi 
duńshiemu i waszyngtońskiemu przedłożony.

Prasa nowojorska upomina osiedlonych 
w Stanach Zjednoczonych Niemców, aby się po
wściągali podczas pobytu ks. H e n r y k a  p r u 
s k i e g o  i nie manifesowali się z przynależno
ścią do Niemiec — przyjęcie jego powinno być 
amerykańskie, a nie niemiecko-amerykańskie. 
Zwi^eK śpiewaków niemieckich wezwał wszy
stkie stowarzyszenia niemieckie, aby okazać do
stojnemu gościowi, że „niemiecko-amerykańscy 
obywatele mogą być lojalnymi obywatelami Ame
ryki, nie zapominając o drogiej starej ojczyźnie, 
a to jedynie w ten sposób możliwe, jeżeli całe 
niemiectwo stanm ramię do ramienia, aby uczcić 
dostojnego przedstawiciela Niemiec1*. Taniej ue 
monstracyi Yankesi gotowi nie puścic płazem.

Pisma niemieckie zapewniają, że Amerykanie 
są ped niebiosa uniesieni wizytą ks. Henryka. Że 
ona republikanom pochlebia, to rzecz pewna, ale 
w pewnych kołach amerykańskich zgoła co inne
go się odzywa. W tych powiadają, że cesarz 
niemiecki poprostu narzucił się gościnnemu na
rodowi amerykańskiemu, rząd zaś był zmuszony 
albo udawać uprzejmego gospodarza, albo na
razić się na miano gbura.

Rzecz się tak miała, iż cesarz zapytał pre
zydenta Roosevelta, czy się zgadza na to, aby 
jego córka była l u n ą  jachtu cei rs^iego — na
turalnie, że prezydent odmówić nie mógł. Dopie

ro po tem zapylał cesaiz prezydenta, czy miłem 
mu będzie asystowanie ks. Henryka przy spu
szczeniu jachtu na wodę. Prezydent musiał odpo
wiedzieć, że go z radością przyjmie. Z Waszyng
tonu ani słówkiem nie dano dc zrozumienia, ja 
koby się spouziewano pizedstawiciela cesarza, 
albc że obecność tegoż będzie przyjętą jako 
komplement. Dalej donoszą;

„rtząu amerykański był owszem zdumiony 
zapytaniem cesarza co do ks. H en r ha ; zakłopo 
tało go życzenie, któremu odmówić bez obrazy 
cesarza było niepodobna. Jeżeli cesarz miał jakie 
osobne zamiary z wysła- em brata, to mógł so
bie oszczędzić kosztów umyślnej misy i, bo pod 
względem politycznym nic nie wskóra, Będzie się 
księciu świadczyło wszelkie grzeczności, ale zapo- 
bieźy się też wszelkim sposobnościom dc oma
wiania spraw politycznych lub dyplomatycznych". 
Jakoż niektóre dzienniki sądzą, że cesai* w sa
mej rzeczy zadaleko się posunąi w demonstro
waniu swojej życzliwości dia Ameryki.
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Berlińska Post otrzymała już dnia 16 bm. 
w.duomość, że koncesya na kolej Bagdadzką jest 
zapewniona pomimo niechęci dta niej Petersbur
ga. Jakoż onegdaj ogłoszoną została urzędowo. 
Kolej ta poczyna się w Konii, przekracza góry 
Taurus, idzie na Adanę, Hamidie, Osmanie, Ki- 
lir, Tell Habesz, przekracza Eufrat, potem na 
wschód Idzie przez Harran, Ras e! ain, Helif i 
Nisims do Mosulu, dalej prawym brzegiem Ty
grysu do Bagdadu, gdzie znowu przekracza Eu
frat i dochodzi do Korbel (sławne miejsce piel
grzymek sekty sziitow) i do Neużer. Po prawym 
brzegu Eufratu dochodzi kolej do Zobeir i Baso- 
ry, a z Zobeir do Zatoki Perskiej. Odnogi pójdą 
z Tell Tlabesz do Alepu, tudzież z nieoznaczone
go jeszcze punktu do Urty a z Sadije do granicy 
perskiej.

Cała kolej z Konstantynopola do zatoki 
Perskie; wynosi 3.000 slęunetsów, ezas budowy 
nowych luuj ośm lat. Mają być też zaprowadzo
ne pociągi pospieszne „expressu. Koncesya trwa 
99 lat tak dla tych nowych kolei jak i dla istnie 
jących już szlaków niemieckich Haidar pasza— 
Angora i Eski Szer—Angora Pod pewnemi wa
runkami może rząd turecki każdego czasu wyku
pić kolej Konia—Bassora. Szczegóły finansowe 
pomijamy.

Tak więc zdawałoby się, że Niemcy posta
wili na swojem — gdyby nie jedna okoliczność, 
żb co do funduszów, z ktcrychby rząd turecki 
wypłacał gwaraucyę finansową, ma dopiero na
stąpić porozumienie przed poczęciem budowy. Ca
ła przeto koncesya stoi tylko na papierze, — jest 
ona tytko rejestrem głównych warunków ewen
tualnego wybudowania kolei i nadaniem towa
rzystwu niemieckich kolei Anatolskich wyłączne
go praw a do wykonania tego przedsiębiorstwa.

Czemby rząd turecki mógł poręczyć swoje 
obiecane świadczenia dla kolei Bagdadzkiej, ni
komu niewiadomo. Telegramy niemieckie zape
wniały, właśnie odnośnie do tej sprawy, że Por
ta uiściła Rosyi przypadające raty kuntrybucyi 
wojennej, ale wedle dzisiejszych wiadomości by
ło mylnem to doniesienie.

I jeszcze jedna okoliczność. Niespełna ty
dzień temu na pierwszą wiadomość, że koncesya 
zostara naresTCH nadaną, pisma berlińskie zape
wniały, źe towarzystwo kolei AnaiOiskich otrzy
mało w niej na własność szeroki pas ziem 
wzdłuż przyszłej Kolei. Dzisiaj c tem niema ani 
wzmianki. Ależ bo i trudno byłoby wyrugować 
dzisiejszych pos.adaczy tego pasu, częścią osia
dłych a pizeważnie koczowniczych. Porta zale- 
dwo zapomocą wypraw wojskowych zdoła tam 
ściągać jakie takie podatki.

Prasa niemiecka ogrameza się teraz na po 
daniu telegramów, powyżej wspomnianych ko
mentarzy nie daje. Beri. Tageolatt zapowiedział 
obszerny artykuł o kolei Bagdadzkiej. Post z nie
wiadomego powodu, półurzędowo zapizecza, ja
koby Niemcy zagwarantowały całość Turcyi, i 
powiada, że zależy im na utrzymaniu status quo 
w Turcyi tyle — co Rosyi 1

E ORESPOHflESCYE.
ji iObli] r n  12 stycznia. 

(Ceremonie koronacyjne.)
Ceremonie koronacyjne, chociaż jeszcze od

dalone, gdyż odbędą się dopiero w końcu czer
wca, coraz więcej zaprzątają klasy uprzywilejo
wane, owych „10 tysięcy wyższych" podług utar
tego wyrażenia. Od dwóch lat, z powodu wojny 
afrykańskiej, która odwołała z posadzek salono
wych całą młodzież arystokratyczną, a od roku 
z powodu żałoby dworskiej wjższu towarzystwo 
pozbawione było zwykłych swycł zabaw i rozry
wek. Ma nadzieję, że ze zdjęciem żałoby w lutym 
rozpocznie się życie pełne zgiełku i blasku. Myśl 
o wojnie i wywołanych przez nią klęskacn i stra
tach przestała stać przed społecznością jak zmo
ra cmentarna: czac oswaja nawet z tego rodzaju 
przypadłościami.

K raj zubożał niezaprzeczenie wskutek tej 
nieszczęśliwej wojny i nieprodukcyjnych wydatków; 
które ona sprowadziła, ale owo wyższe towarzy
stwo nie czuje się dotknięte, i do tej pory nie 
ograniczyło bynajmniej swych wydatków, swego 
trybu życia. Zdaje mu się rzeczą całkiem natu
ralną, normalną, że po pizymusowym poście na
stąp. okres swietnycn zabaw i uroczystość . Se
zon 1902 ma być erą w towarzyskiem życiu lon- 
dyńskiem, a koronueya — centralnym jego wyda
rzeniem.

Jedna część społeczeństwa myśli tylko o cze
kających ją ceremoniach dworskich, w których 
ona weźmie udział czynny; d rtga , liczniejsza, 
przewiduje dia siebie złote żniwo. Klasa handlo
wa, która ot zymuje zarobek i zbogaca się z o- 
kazałego i wystawnego trybu życia warstw uprzy

wilejowanych, ma nadzieję zebrać złote żniwo. 
Prawdopodobnie i pierwsi — co do zabaw, a dru
dzy — co do zysków, zawiedzeni zostaną cnoćby 
dlatego, że ich oczekiwania są zbyt wygórowane, 
przesadzone. Ale chwilowo lubują się w swych 
złudzeniach. SłJ0zymy o gorączaowej działalności 
przemysłowców i fabrykantów, widzimv wyrasta
jące, jal grzyby po deszczu, wielide hotele i ka
mienice, które będą otr-arte dla przyjmowania 
gości z całego świata, którzy, w przewidywaniu 
Anglików, zjechać się tu nieomieszkąi ą. Amery
kańscy naoafcowie, którym, jak wiadomo, impo
nują dworskie ceremonie starej Europy, z adą 
prawdopodobnie, ale czy pójdzie za ich przykła
dem reszta świata, to zdaje się wątpliwem. Nie 
jedna zu spekulacyi awanturniczych spełznie pra
wdopodobnie na niczem.

Opieram to przewidywanie na jednym wy
mownym fakcie, który może być uważany za 
symptomatyczny. Królowa Aleksandra w swej 
trosce monarszej o dobrooyt krajowy, wyraziła 
w publicznym liście życzenie, ażeby damy, które 
w uroczystościach koronacyjnych wezmą udział, 
zekupowały jedwabie, atłasy, brokatele i aksa
mity swych strojów w angielskich fabrykach, 
nie za granicą. W yrób jedwabiu ześrodRowuje 
się tutaj w Spitelfield. Fabrykanci spodziewali 
się olbrzymich zamówień, a wi&dząc, że wyrób 
kosztownych tkanin potrzebuje cza u, zwrócili 
sie z zapytaniem do kilkuset dam, rej wiodących 
w sferach uprzywilejowanych, jakie materye ma
ją dla mch pizygotować. Otrzymali odpowiedzi, 
wymijające a raczej odmowne. Damy oświadcza
ją, że nie powzięły jeszcze stanowczej decyzyi. 
Y  istocie pomimo życzenia królowej, większa ich 
część porobi swe obstalunki u paryskich Kraw
ców, na których dobry smak rachować mogą. 
Wyrobnictwo jedwabnicze krajowe mc otrzyma 
zysków, na które liczyło

WielKi marszałeK dworu ks. Norfolk uczy
nił odezwę do osób, posiadających kwalifikacje 
do uczestniczenia w akcie koronacyjnym, o na
desłanie swych adresów i tytułów. Jednocześnie 
zawiadomił rodziny parów o strojach, w jakieb 
wystąpić winny. Każdy z łaronetów, wicehra
biów, hrabiów, margrabiów i książąt ukaże się 
w płaszczu purpurowym z przynależną swemu 
tytułowi liczbą gronostajovrych i czarnych linii 
na kołnierzach. Żony ich takie same płaszcze 
Dędą miały nr swych sukniach. Liczba tych wy
łogów futrzanycii i długość płaszczów powłóczy
stych jest ściśle oznaczona i można wyobrazić 
sobie z góry, ile upokorzeń gorzKich, ile łez ko
sztować to będzie te damy, które zobaczą się ua 
podrą, dnem stanowisku.

Aie gorzej jeszcze rzecz stoi z koronami. 
Każdy par i jego żona będzie zmuszony nosić 
koronę swej rangi. Wyobrazić sonie można, jak 
śmiesznie wyglądać będą w tych koronach męż
czyźni. Koronv te składać się będę z pozłoco
nych ooręczy, na których nie będzie żadnych 
innych ozdób, prócz gałek srebrnych Baron bę
dzie miał ich 6, wicehrabia 16; hrabia 6 gałek

Zakładniczka.
(Z franctuskiego.)

Dowódca oddz.ału republikańskiego zapo- 
iedział, ze w takim tylko razie cała wieś uni- 
ae  zagłady, jeżeli mieszkańcy wydadzą mu dzie- 
ęeiu zakładników z liczby tych, którzy ośmielili 
ę stawić opor i ttrzelać do republikanów. Ci 
desięciu musieli być z góry przygotowani na 
nierć, na którą bezwątpienia skaże ich sąd wo
nni w Angers.

Dziewięciu oddali się sami w ręce republi- 
inów — dziesiątego nici było.

Wieczór się zbliżał. Oficer republikański 
iecierpliwił się 1 groził ogniem i mieczem mie- 
[kańcom, których garstka, zgnęDionych i przera- 
iżonych go otaczała.

Nagle dziewczynka trzynastoletnia, dziecko 
iszczę, która dotąd bewua się pod ścianą, 
rzebiegU przez tłum i z założonemi wyzywająco 
r tył rękami stanęła przed oficerem.

— Nie pal wsi i nie morduj mieszkań- 
iw, obywatelu — rzekła śmiało — ja  bę- 
ę dziesiątym zakładnikiem. To ja  strzelałam 
ikże...

Szmer podziwu przebiegł w tłumie. Wszy
ły znali małą Celestę, cichą i miłą dzieweczkę, 
tórą jej mamka Renaud przed tygodniem oca
la z więzienia w Nantes, tego samego dnia, gdy 
ij matka wstępowała na szafot, jako jedna z li- 
inych niewinnych ofiar rewolucyi.

Dziewczynka przez czas pobytu w wiezie- 
iu napatrzyła się tylu c kroonościom, że ślad ich

pozostał na zawsze w smutnych oczach i na bla
dej twarzyczce.

Oficer spojrzał na wątłe dziecko i rzekł po
gardliwie :

— Tyś strzelała? Idź precz, głupi dzie
ciaku.

— Spójrz, obywatelu dowódco!
Dziewczynka wyciągnęła do oficera małe

rączki, zasmolone prochem. Wśród „niebieskich" 
rozległ się szmer oburzenie.

Oficer, tknięty litością, zwrócił się do swych
ludzi:

— Nie wierzcie jej! Dziewczyna umyślnie 
posmoliła ręce, aby nas oszukać. Przecież onaby 
nawet nie udźwignęła karabinu.

Celesta podniOBia dumnie główkę i uśmie
chając się szyderczo, przemówiła śmiało:

— Każ mi dać, obywatelu karabin którego 
ze swych żołnierzy i stań o trzydzieści krokom 
jako cel, a wtedy przekonamy się, czy potrafię 
wpakować ci kulę w samo serce.

„Niebiescy" krzyknęli wściekle; wzrok ofi
cera błysnął gniewem.

— Dobrze — mruknął — kiedł chcesz te
go, wezmę cię jako dziesiątego zakładnika Marsz 
w drogę!

Celesta westchnęła z ulgą. Twarzyczka jej 
straciła wyraz zuchwały. Stała się po dawnemu 
dziecięco pokorną.

Rozkaz wyruszenia był tak pospiesznie wy
dany, że nie zdążyła nawet zarzucić na głowę 
chusteczki. W zapadającym zmierzchu, jak się jej 
zdawało, spostrzegła przy drodze staruszkę klę
czącą i wyciągającą do niej ręce. Lecz po
pchnięta przez żołnierzy, poszła dalej.

Z pochyloną głową, starała się iść równo 
z żołnierzami, lecz nie mogła podążyć za nimi. 
Zaledwie wioska zniknęła im z oczu, już biedne

dziecko Uczuło znużenie. Noc zapadła. Oddział 
szedł wciąż nap.zód przez pola i lasy.

Dziewczynka szła kulejąc. Znoszone, stare, 
cienkie trzewiki grzęzły jej w błocie. Drżał* z 
zimna, a długie, rozpuszczone włosy, zmoczone 
od deszczu, ziębiły jej plecy i ramiona. Obok 
uiej azedl jeden z więźniów, wy»oki tęgi Waude.i- 
czyk, o chmurnym wyrazie twarzy, który, nieod- 
zywając się wcaie, spoglądał z pogard* na słabą 
dziewczyukę. Tak się jej przynajmniej zdawało.

Nagle Celesta potknęła się lak silnie, że 
zaledwie silna ręka Wandejczyka ją podtrzymała.

Dziewczyna szepnęła cicho:
— Dziękuję panu.
Wandejczyk odparł szorstko;
— Oprzyj się o moją rękę, będzie ci 

lżej iść.
Po chwili Wandejczyk oaezwał s ię :
— Nie oszukuj mnie, dziecko, to się na 

nic nie przyda. Prawda, żeś ty nie strzelał* do 
niebieskich ?

— Nie. Danie — odDarłt cicho. Tylko, wi
dzi pan wszyscy Wandtjezycy uciekli, wiedzia
łam, że zabraknie dziesiątego zakładnika. Repu
blikanie krzyczeli, moja mamka, Renaud, płakała, 
gdyż drżała o męża i synów. Nie chciałam, aby 
republikanie spalili wieś i wymordował, mie
szkańców. Dlatego skłamałam. Prawda, że takie 
kłamstwo nie jest wielkim grzechem?

— Nie dziecko — odparł Wandejczyk ła
godnie, — ale się nie spodziewaj, aby cię uła
skawiono.

— Wcale o tem nie myślę, panie! Ojciec 
mój umarł mama nie żyje. nie mam już niko
go... Od trzech lat widzę ciągle dokoła siebie 
śmierć, i nie boję się jej... Chciałam ocalić Re
naud, jej rodzinę i całą wieś. obawiam się tylko,

że może mnie w mieście nie przyjmą na za
kładnika.

Znów potknęła się silnie.
— Oprzyj się o mnie mocno — mówił 

Wandejczyk.
Zamilkli oboje. Po chwili dziewczynka za

niosła się ciężkim kaszlem.
— Dałbym ci swoją kurtkę do przykrvcia, 

ale nie mam nic pod nią, nawet koszuli... Nib 
mogę isć przecież nago obok ciebie...

— Jaki pan jesteś dobry — odparła dzie
wczynka, — aie nie przyjęłabym tego...

Mówiła coraz bardziej stłumionym głosem.
— Chora jesteś, m ała?
— Cokolwiek... Już od paru dni czuję zi

mno jakieś w piersiach, a palenie w gardle...
Teraz gardło bofi mnie coraz bardziej, bo 
też noc taka zimna... Ból nie pozwala mi
mówić...

Jeden z żołnierzy z przekleństwem kazał
więźniom milczeć. Do końca arogi dziewczynka 
nie wymówiła już ani słowa, tem bardziej, że ból 
gardła zwiększał się z każdą chwilą.

Nareszcie przyszli do miasta. Więźniów
zamknięto w ciemnej, wilgotnej piwnicy i rzu
cono im kilka snopków słomy. Celesta b ,ła  tak 
zmęczoną, że w jednej chwili padła na wilgotną 
ziemię.

Wandejczyk uniósł ostrożnie giowę dziew
czynki i podsunął jej wszystką słomę, jaką zdołał 
zagarnąć dla siebie.

— Lepiej ci tak ?
— TaK, dziękuję — mówiła dziewczynka 

głosem świszczącym, ale boję się umrzeć tu nagle, 
na ziemi, pod wilgotną ścianą...

— Czyż nie wszystko jedno, gdzie umrzeć?
— O, nie! Chciałabym pójść na rusztowa

nie razem ze wszystkimi, ab\ liczba zakładników

była zupełna, i żeby żołnierze nie powrócili do 
wioski.

Wandyicz/L wzruszył ramionami. Dziewczyn
ka mówiła coraz e n z e j:

— Panie, czy niema tu trochę wody ?
— Niema, Czy ci się pić chce?
— Tak, ale chciałabym mieć wodę, aby u- 

myć twarz i ręce, osmolone prochem, aby czy
stą stanąć przed Matką Buską.

Wandejczyk siedział na ziemi posępny, ze 
skrzyżowanemi rękoma, nie wiedząc, co odpowie • 
dzieć dziecku.

Długie milczenie przerwał znow słaby prze
rywany głos Celosty.

— Parne... czuję, że umierąm...
Wandejczyk pochylił się nad dzieckiem.
— Jeżeli chcesz, abym cię słyszał, odwróć 

się od ściany dc mnie.
— Nie... niechcę się odwrócić do pana., 

oddech mój trujący... mogłabym cię zaraźić cho
robą... Panie, zlitnj się... podłóż mi pod głowę 
cokolwiek, choćby kamień.,, może mi będzie łżej 
oddychać...

Olbrzym ur.ósł główkę dziewczynki i zło
żył ją na swych kolanach. Celesta westchnęła 
z ulgą.

— To nie kamień.., to pewnie ręka pań
ska... Jesteś pan dobry... Faaie, złóż mi ręce na 
piersi... sama nie mogę się poruszyć...

Wandejczyk spełnił życzenia.
— Może Matki Boska gniewać się bedzie, 

że się modlę z tak brudnemi rękoma... Ale ja nie 
strzelałam... nie!... Skłamałam, aby ocalić innych... 
to nie wielki grzech... prawdę?

— Nie, dziecię, mówiłam ci już, że to pię
kne i szlacnetne kłamstwo. Nie martw się także 
o swe brudne ręczyny. Biedne twoje ciałko zo-
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i 6 liśoi poziomkowych; margrabia 4 jednych i 
drugich ale wyższych; książęta tylko bez pałek 
lecz z ośmiu liśćmi poziomkowemi: wszyscy bę 
dą mieli ponad tą obręczą czerwoną aksamitną 
czapeczkę, okoloną futrem i zakończoną złotym 
chwastem

Dla pięknych dam. przyzwyczajonych do 
diamentowych diademów, pereł i drogich kamie
ni, zaraz noszenia icn i zastąpienia przez taki 
podrzędną koronę nie jest rzeczą pożądaną. Ale 
zaspokojona ambicya wynagrodzi porażkę ko- 
kieteryi.

W kwestyi ruskiej.
Niedawno pojawiła się broszuraa pod tytu

łem ,  Kilka uwag w sprawie ruskiej albo: Co mia
ra  to wiarau; autorami tej książeczki o 46 stro
nach są ks. prałat Gromnicki i ks. Rokosz. Kwe- 
stye w niej poruszone są na czasie i bardzo 
aktualne.

Odparte bą tan. zarzuty podnoszone często 
przez Rusinów, jakoby im krzywda się działa. 
Są tam liczne argumenta, wzięte z życia codzien
nego, z historyi i dowodzące, że Rusini u nas 
nie są krzywdzeni.

W końcowych rozdziałach są argumenta 
silniejszego kalibru podane, a mianowicie liczbo
we. Nie masz silniejszych dowodow nad dowody 
arytmetyczne. Można kopie kruszyć o dowody 
historyczne i społeczne; któż jednak potrafi oprzeć 
się dowodom wziętym z arytmetyki ? Któż po
trafi walczyć z twierdzeniem, że dwa a dwa jest 
cztery? Takich dowodów liczbowych podają nam 
autorowie w 7 rozdziałach dość sporą liczbę.

Z nich dowiadujemy się, że stosunkowo 
Rusini wszystkiego więcej mają: księży, cerkwi; 
fundusz religijny, z którego księża ruscy pobie
rają 2,258.924 koron rocznie, powstał z zabra
nych majątków stasowanych klasztorów łaciń
skich. Z tego funduszu łacińscy księża pobierają 
tylko 840.790 koron; podobnie rzeci. ma się z 
zapomogami.

Szczegółowo są tam podane i wyszczegól
nione ofiary Polaków i iractw  religijnych na 
cerkwie w różnych miastach i wioskach. Na po
lu szkolnictwa również mają Rusini przewagę; 
szkół ruskicn z wykładowym językiem ruskim 
jest w kraju 1855 a z wykładowym polskim tyl
ko 1605; w stoBuuku zaś ludności powinni Po
lacy mieć ich 2i38.

Polacy budowali na Rusi miasta, stawiaii 
cerkwie, uposażali ruskie probostwa, bronili Ruś 
od Turków i Tatarów, nauczali wiary katolic
kiej i wyzwolili ze szyzmy.

Pożądaną byłony rzeczą, by Rady powiato
we setki tych broszurek pomiędzy lud rozrzu
ciły, by te cyfry przynajmniej ludowi oczy o- 
tworzyły. J  S.

SCronika.
Lwów, dnia 21 Stycznia.

Kalendarzyk.
3roda 22 stycznia rz. kat. św. Wincentego 

M.; gr kat. 9 stycznia św. Połyjewkta M. Wscnód 
słońca 7*48, zachód 4 37. Kalendarz słowiański 
Wity sław.

Czwartek 23 stycznia rz kat. Zaślub. N. M. 
P , gr. kat. 10 stycznia św. Hryhorya Jep. Wschód 
słońca 7.47, zachód 4*39. Kalendarz słowiański 
Wrócisław.

Piątek 24 rtycznia rz. kat. św. Tymoteusza 
B-; gr. kat. 11 stycznia św. Fteodozya Pr. Wschód 
słońca 7’46, zachód 4-40. Pełnia. Kalendarz sło
wiański Chwalibóg.

stanie w tej piwmcy, ale dusza wzięci do nieba 
czysta i jasna!

Znów nastało milczenie. Dziewczynka od
dychała ciężko, drgając konwulsyjnie. Wandejczyk 
ostrożnie dotknął szorstkimi palcami jej twarzy- 
eriti, aby się przekonać, czy nie stygnie już. Pod 
palcami uczuł Forące Izy.

— Czego płaczesz, dziecino? Wkrótce uwol
nisz się od wszelkich mąk i cierpień...

Poruszyła wargami, lecz mówiła tak cicho, 
że Wandejczyk, chcąc usłyszeć, musiał przyłożyć 
ucho do jej ust.

— Nie płaczę o siebie... boję się jeszcze o 
tych biednych ludzi... tam w wiosce... Jestem tak 
mała i chuda, że może straż więzienna me spo
strzeże, że umarłam . wtedy kłamstwo moje na 
nieby się nie przydało... Pauie, pokaż im moje 
zwłoki... powiedz, że to nie moja wina... że um ar
łam przed szafotem... że śmierć moja powinna 
być okupem za tamtych.

— Dobrze, powiem im. Prawo jest wyraźne 
— tamci ocaleją przez ciebie... Teraz możesz u- 
mrzeć spokojnie, dziecinko!

Jaz listek róży drży i zwija się pod zimnem 
tchnieniem wiatru tak arobne ciałko drgnęło i 
skurczyło się na kolanach olbrzyma. Ostatnim je- 
BZ-je wysiłkiem dziewczynka wyszeptała.

— Panie... żegnam cię... Odchodzę szczęśli
wa .. śmierć moja będzie policzona dla tamtych...

To były ostatnie jej słow a; nic więcej uż 
Wandejczyk nie usłyszał. Na nachylonej swej 
twarzy nie czuł jnż gorącego oddechn. Wyciągnął 
rękę i dotknął twarzyczki dziecka, już stygnącej. 
Ostrożnie, jakby i  pieszczotą zamknął martwe 
oczki. Dwie małe łezki, już zimne, spływały po
woli po policzkach zmarłej i dotknęły palców 
Wandejczyka.

Wtedy, w głęboki mroku, przeżegnał się 
mimowolnie jak gdyby jego palce dotknęły świę
conej wody.

Cesarz przyjął w poniedziałek na ogólnych 
audyencyach między innymi posła Paw ła ks. Sa
piehę i koncepistę Stanisława Henryka hr. Ba 
deniego.

mianowania. Minister skarbu zamianował 
kierownika magazynu sprzedaży tytoniu w Sa
noku Władysława Ossowskiego kontrolorem ta
kiego samego magazynu we Lwowie.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował 
ofieyała kanc. w Podgórzu, Wincentego Łasia, 
starszym ofieyałem kauc. w Przeworsku.

Obiad. U namiestnika hr. Pinińskiego odbył 
się w cobotę obiad, w którym wzięli udział: mar
szałek kraj. hr. A, Potocki z małżonką, ks. An
drzej Lubomirski z małżonką, hr. Cecylia Bade- 
-iowa, hr. Anton.na Pinińska, hi. Reicheubach, 
prezydent dr. Tcborznicki z małżonką, Filip Za
leski, konmndeiujący gen. Fiedler, gen. Koller 
z małżonką, major Teodor br. Leonhardi z żoną, 
Emil hr. Potocki, Oskar hr. Potocki, radca dr. 
I. Dembowski.

Powszechne wykłady uniw3isyteckie We 
środę dnia 22 bm. w szkole realnej tui. Kamien
na 2) o godz. 7*30 dr. P. Euczera „O przyczy
nach chorób, ze szczególnen? uwzględnieniem cho
rób zakaźnych (Choroby pasożyine)“.

Z sali sądowej. Przed trybunatem przysię
głych we Lwowie zasiadł we wtoiek Jakim 
Hryb 2b-letn. parobczak z Żółkwi, oskarżony o 
rabunek. W Żółkwi mieszka! Al. Szczerba, idyo- 
ta ; nosił żydom wodę i z tego uskładał sobie 
48 koron. Pokazywał te pieniądze wszystkim. 
Hryb postanowił biednemu idyocie uskładany 
grosz v ydrzeć W tym celu poprowadził go 3 
października na cment. rz żydowski, tam powalił 
go na ziemię, chwycił za gardło i usiłował wy
drzeć z kieszeni pieniądze. ł:zczeroa bronił się, 
ale w końcu uległ. Hryb pieniądze zabrał; are
sztowano go dopiero 18 października.

Z izby sądowej. Rozprawa przeciw P. No
wickiej zakończyła się w poniedziałek wieczói 
zasądzeniem ją na półtora roku ciężkiego wię
zienia obostrzonego postem co tydzień i ciemnicą 
24 listopada.

Szalona miłość Michał Czepił, 20-letni ma
larz pokojowy, doznawszy zawodu w miłości ze 
strony 19 letniej Bronisławy Góreckiej, szwaczki, 
napadł ją wczoraj w jej własnem mieszkaniu 
przy ul. Pod Dębem 1. 10 i czteru strzałami 
z rewolweru zganił ją 4 razy. Na szczęście rany 
są lekkie. Czepiła odstawiono do więzienia.

0  tragedyi małżeńskiej w Stanisławowie,
0 której wczoraj po krótce donosiliśmy, przy
chodzą bliższe szczegóły. Marceli Jasiński, kon
duktor kolejowy, liczący 34 lat, wraz z swoją 
małżonką Julią, utrzymującą salon modniarski, 
przepędzili noc z niedzieli na poniedziałek na 
zabawie z tańcami kolejarzy, w dawnem kasynie 
wojskoweru. Powrócili o godzinie 3 rano. Nie 
kładli się spać, ale rozpoczęli z sobą sprzeczkę. 
Mąż wyrzucał żonie, iż tańczyła z danserami, 
z którymi jej tańczyć wzbraniał, ona jemu na 
odwrót czyniła wymówki, żc przegrywał dużo 
w karty. Wzburzony mąż wyszedł o godz. 8 ra
no z domu. Niebawem powrócił i rozpoczął 
sprzeczkę na nowo, c lgrażając się żonie świeżo 
co nabytym rewolwerem. W międzyczasie posłał 
raz i drugi po wódkę. Pił on, piła i ona. Wypili 
wódki razem za 60 centów. Jasiński pisa* ko
respondentki i sporządził nawet testament. Dziew
czynie ló-letniej, służącej u i i  h, zapasał tym 
testamentem 200 koron. Pogróżek męża nie bra
ła Jasińska na seryo. „Jak zastrzelisz mnie. tn
1 siebie musisz", wołała. Mąż się długo uie wa
hał. Odtrącił służącą, zmierzył i strzelił raz i 
drugi. Jedna kula ugodziła żonę w pierś i uwię- 
zła w plecacłi, d-uga w ramię. Po spełnieniu 
tego czynu. Jasiński bez namysłu skierował re
wolwer ku sobie i wystrzelił. Kula ugodziła go 
w piersi pod lewym obojczykiem Na miejsce 
wypadku przybył natychmiast inspektor policyi, 
craz lekarze Szleneel, Żuławski i Chołowiecki, 
kiorzy udzielili rannym pierwszej pomocy. Ciężko 
rannych odstawiono do szpitala powszechnego. 
Stan Jasińskiej jest gioźuy i mała jest nadzieja 
utrzymania jej przy życiu. Lepiej cokolwiek przed 
stawia się stan zdrowia Jasińskiego. Jasińskim 
powodziło się dobrze, o czem św ladczy znalezio
na w ich domu gotówka około 400 korou.

Fiskalizm, Piszą nam z pod Kozowy: Ana- 
ogicznie do korespondencyi z Kujdaniec, umie

szczonej w nr, 19 Gaz. Nar. dodaję, że i w na
szych stronach, w powiecie brzeżińskim komisya 
do wymiaru podatku osobisto-dochodowego, po
stępują całkiem arbitralnie, ignorują przedkłada
ne fasye, uważając je jako nie zasługujące na 
wiarę i wymierzają podatek samowolnie, jak to 
cyframi poniżej dowiodę,

W roku 1898 wymierzono mi podatku oso- 
■dochodowego 130 zł., w r. 1899 podnie

siono ten podatek do wysokości 362 kor. 181 zł. 
co jeszcze zniosłem cierpliwie. Na rok 1900 zaś 
podniesiono go, przy zmianie osoby inspektora, 
do wysokości 790 kor. tj. 395 zł. bez żadnej 
słusznej podstawy, gdyż stosunki moje majątko
we żadnej zmianie na lepsze nie uległy, prze
ciwnie pogorszyły się, w r. 1900/1 bowiem m y
szy zniszczyły większą część oziminy i koniczyny, 
zaraza wąglikowa zaś zdziesiątkowała żywy in
wentarz, co wszystko w przedłożonej fasyi uwi- 
docznionem zostało. Przeciw podobnej samowoli 
władzy skarbowej wniosłem rekurs do wyższej 
władzy, przedstawiając rażącą tę niesprawiedli
wość, by podatek osobisto dochodowy bez real
nej podstawy w trójnasób podniesiono i to w 
roku, w którym klęski elementarne zmniejszyły 
moje dochody. Do dnia dzisiejszego nie otrzy
małem rezolueyi, a ponieważ rekurs nie wstrzy 
muje wypłaty, opłacam przeto drugi rok podatek 
osobislo-dochodowy w wysokości 790 kor. Czy 
członkowie k< misyi do p< d tku osobisto docho
dowego wybrani, wypełniają obywatelski swój 
obowiązek, pozwalając na podobne samowole 
inspektorów, pozostawiam ocenieniu szerszej pu
bliczności, mnie zaś nasuwa się tylko uwaga, by 
przy wyborach członków do tej komisyi dobrze 
rozważyć, kogo wybrać należy. «/. M.

Ścigana przez żydów. Krakowski sąd karny 
i  nas o zamieszczenie następującego ogło 

szeuia:
W m ircu 1895 zbiegła z domu swych ro

dziców Szaji i Gitli Laji Grunsteinów, rosyjskich 
poddanych, dzierżawców w Zawierciu, w Króle- 
estwie Polskom. Estera Grflnstein, wodle poda

nia jej oj a wówczas niespełna 13 lat, zaś we
dle jej własnego twierdzenia wówczas 16 lat 
icząca wzrostu średniego, brunetka, silnej budo

wy ciała. Z Z aw ie rc ia  p rzyby ła  ona do Krakowa, 
i schroniła się w klasztorze Sióstr Felicyanek na 
Smoleńsku dla przygotowania się do przejścia na 
wiarę chrześcijańską. Kiedy jej fcrewni dowie

dz eli się, źe ona w tym klanziorze przebywr i 
czynili starania dla wydobycia jej stamtąd i kie
dy .już adwokat p. Markiewicz został dla niej 
ustanowiony opiekunem, uciekła ona z końcem 
maja 1895 z tegoż Kfasztoru. Z przeprowadzo
nych poszukiwań osazało się, że po ucieczce słu
żyła u pewnego włościanina w Zubsuchem koło 
Poronina, że później wróciła do Krakowa i tu 
otrzymała chrzest św. i imię Marya Teresa w ko
ściele św. Stefana na Piasku 15 października 
1826 r., że potem służyła u pewnego włościanina 
w Cichem koło Zakopanego a w zimie z r. 1897 
na 1898 służyła w Nowym Targu u notaryusza, 
poczem przeniosła się na służbę do Krakowa, 
gdzie się żaliła przed róźnami osobaup, iż jest 
przez swych krewnych ciągle śledzoną. Ud roku 
1899 wszelki ślad i wiadomość po niej zaginęły. 
Otóż sąd krakowski wzywa każdego, ktoby mial 
jakąkolwiek wiadomość o tej Esterze, względnie 
Maryi Teresie Griinstein, by o tem co rychlej 
doniósł.

Wyprawa arcyksiężniczk. Elżbiety, wnuczki 
cesarza Franciszka Józefa, która d. 2? bm. stanie 
na kobiercu śluLuym z ks. Ottonem Windiscngrae- 
tzem, wystawioną była przez niedzielę i poniedzia
łek, a do oglądania jej dopuszczono nieliczną tyl
ko publiczność. Napływ publiczności, żądnej zwie
dzenia tej wystawy, był olbrzymi W poawórzu 
Burgu panował niesłychany ścisk. Powiadają, że 
zebrało się tam około 20.000 osób z najwybi
tniejszych sfer arystokratycznych Potr imo tego 
wydano tylko 600 kart wstępu. Wystawa urzą
dzoną zostaia w apartamentach, które dawniej 
zamieszkiwał ś. p. arcyks. Rudolf. W pierwszej 
sali, której ściany zdobią portrety Habsburgów, 
znajduje się wystawa bielizny Przy oknie znajduje 
się witryna, w której spoczywają należące do 
wystawy kosztowności, sprawione - jak zresztą 
cała wyprawa — kosztem cesarza. Tutaj skupia 
suę cala uwaga i zaciekawienie zwiedzających. 
Z góry rzucają blaski dyamenty wspaniałego dya- 
demu koronnego. Pięć niezwykle wielkich solite- 
rów pochodzi Zc szkatuły królowej Izabelli hi
szpańskiej. Były one własnością arcyks. Rudolfa. 
Tuż obok widać 27 gwiazd dyamentowych, różnej 
wielkości Ulubiona kolia śp. cesarzowej Flźbiety 
ze szmaragdów współzawodniczy ze sznurem ró
żowych pereł i brylantowym naszyjnikiem. Klej
noty z pereł ujęte są w trzy wielkie kolie. Naj
większe perły snują się w cztery rzędy. Środko
wy w 8 sznurów z wielką oprawą brylantową, 
najmniejszy w 23 sznury z przedzielającymi go 
sztabkami z Lrylantów. Z kolei następują: orde
ry krzyża gwiaździstego, łańcuszki, szpilki do 
włosów, różue broszur itd. W drugim salonie 
znajduje się wystawa bielizny i toalet na tle 
wspaniale różowym damaszkiem dekodowanych 
ścian. Tutaj widnieje także portret śp. cesarzo
wej, naturalnej wielkości. Punktem środkowym 
następnej komnaty jest suknia ślubna arcyks. 
Elżbiety.

Suknia ślubna z białego atłasu duchesse, 
gładka zupełnie, z trenem trzymetrowym, przy
brana jest tylko w dole nader kosztowną lalbaną 
z koionek point d’aiguille, zakończoną w górze 
naszą z tiulu jedwabnego, na której rozrzucone 
są wiązanki z kwisitu pomarańczowego; stanik— 
przybrany chusteczką koronkową Marie Antoinet- 
te i kwiatami pomarańczowymi. Welon, również 
z prawdziwych point d’aigu’ile, pokrywa cały tren, 
a v. e włosach spięty jest koroną dyameutową, wy
pełnioną gałązkami mirtowemi.

W przededniu ślubu, w środę, odbędzie się 
wieczór u arcyksięźnej Maryi Waleryi, ciotki 
panuy miodej a córki ces^jskiej i na tem przy
jęciu wystąpi arcyifsiężmczka Elżbieta w tualecie 
z różowego aksamitu, której stanik, zakończony 
w bawet, przybrany jest bertą z gipiury irlandz
kiej i różowej iluzyi, spiętą agrafą brylantową, 
śliczna jest druga, różowa tualela z fularu Li
berty, w deseń, ubrana Diałemi koronkami i białą 
plisowaną gazą jedwabną. Z całego szeregu tua- 
let wymienimy jeszcze niebieską suknię crśpe de 
Chine z falbaną i bolero, haftowanemi w kwiaty 
czarnym jedwabiem, czarną z tiulu greckiego 
z inkrustacyami z chanuliy i stanikiem, przybra
nym czarną gipiurą wenecką; bladozieloną, ka
szmirową, przybraną stębnowanemi ukosami z 
białego atłasu i bolerem ua białej koronkowej 
bluzce. Bluzek zawiera wyprawa arcyksiężniczki 
moc wielką z najrozmaitszych meteryałów: z ba
tystu, fularu, voile, płótna, tlaneli, fasonów ró
żnorodnych, przeważnie przybrane są haftami i 
a jour. Stalki, przeważnie z białego pongis i 
taffetas z valene:ennes. Między szlafrokami naj
piękniejszy jest z różowygo crepe de Chine, przy
brany białemi koronkami Alenęon, bolero zaś in
krustowane jest koronkami kremowemi; inne 
szlafroki zrobione są z kaszmiru i drap de damę, 
podbite materyą jedwabną Sauts de Lt z krepy 
jedwabnej, z białemi, batystowemi kołnierzami, 
oszytemi koronką valenciennes są we wszystkich 
kolorach, a caprices, które we dnie zastępują 
miejsce negliżów, również we wszystkich od 
cieniach z fianeli, surab, panue, przybrane ko
ronkami. Wszystkie przedmioty złożone są na 
pokrytych płótnem stołach, tualety zaś udrapo 
wane ua manekinach. Podarunków, jakie otrzy
mała narzeczona, nie wystawiono. Kapelusze są 
przeważnie utrzymane w stylu Rembrandtow- 
skim, ij. uie bardzo £ arnirowane, np. jeden z bia
łego batystu z różową gazą, — inoy zuowu z bia
łego włosia z białemi piórami strusimi. Z kolei 
następuje wystawa przeróżnych bucików: balo
wych, myśliwskich, spacerowych, pantofli itd. 
W osobnym pokoju widzimy ki sztowre koronki, 
zwłaszcza budzi zajęcie drogocenny welon dla 
narzeczonej, który nosiła także arcyks. Stefania, 
dalej chustki z połączonymi herbami Habsbur
gów i Windiscligraetzów, wachlarze z tymiż her
bami, montowane w kości słoniowej, kolakcya 
czeskich koronek, białe bluzki (60 sztuk), meble 
dla 6 pokoi, Kufry.

Difrcudant. Z W-.edma telegrafują: Sekre
tarz jednego z klubów, Roehn:, sprzeniewierzyw
szy, o ile na razie wiadcmo 30.<>00 do 40.000 
koron, uciekł.

Kobiety bohaterki. Corespondenz Nederland 
na podstawie listu pewnej Burki, pochodzącej ze 
znakomitej rodziny, stwierdza, że męstwo w obo
zach Burów nie słabnie pomimo niedoli, wszel
kich dolegliwości, pomimo głodu i grasującej 
śm ero. Kobiety postanowiły wytrwać aż do koń
ca, chociażby przyszło niezliczone ofiary złożyć 
na ołtarzu wolnaśu. Nie przeraża icn, ani znie
chęca to przeświadczenie, że dużo krwi mężnych 
będzie musiało zrosić pobojowiska, że tysiące 
wdów i sierot będzie opłakiwało stratę swych 
żywicieli i ukochanych Nie zdają sobie sprawy 
z tego, jak wielkie będą te smutne ofiary, ale 
wierzą w to silnie, że Bóg sprawiedliwy me 
opuści ich i współbraci w chwilach strasznego

ucisku, ale poświęcenia i ufność nagrodzi, wcze
śniej czy później, zwycięstwem. Jakkolwiek An
glicy nie mają żadnych względów dla nieszczę 
śuwych kobiet i dzieci, one jednak znoszą wszy
stko z bohaterstwem, tak w krzyku boleści, jak 
w dumnych słowach otuchy wypowiadając stale 
silną wiarę w zwycięstwo. Im cięższe katusze 
gotują los, im bardziej cierpią na r  izlące ze 
swymi najdroższymi, tem duch ich staje się wię
cej hartownym i silnym. Serce się kraje, patrząc 
o t przejścia kobiet i dzieci, skazanych na obo
zowe niewygody. Z zapadłem, policzkami i oczy
ma, wyglądają na żywe szkielety, a życie często 
ucieka wśród takich warunków. W obozie pod 
Standerton straciła pewna matka w przeciągu 
17 dni ośmioro dzieci, a siostia jej równocześnie 
patrzała na śmierć swoich czworga. Tyfus pla
misty i choroby płuc czynią, głównie pośród 
dzieci, okropne spustoszenia. Miejscowość, z któ
rej przysłała list swój kobieta, posiada okołń 
2,000 ludności, a w ciągu jednego roku w ro
cznikach śmiertelności zapisała 500 ofiar.

Don Jayme Bourboi. syn Don Carlosa jest 
umierający, dekarze stracili już wszelką nadzieję. 
Don Carlos, otrzymawszy od rządu francuskiego 
zezwoleniu na wstąpierie na ziemię francuską, 
wyjechał do Nizzy, gdzie syu jego umiera. Jon 
Jayme wypadł przed tygodniem z automobilu i 
dozuał wstrząśnienia mózgu. Liczy zaledwie 
32 lat.

t  Kurdynał 3ell’0gliO zmarł 19 bm. w Be-
nevento, we Włoszech, przeżywszy lat 54. Uro 
dził się w Bisceglie, święcenia kapłańskie otrzy
mał w r. 1871. W r. 1891 został arcybiskupem 
w Rossano C-alabro; w 7 lat później objął ster 
archidyecezyi w Benevencie, gdzie brał nadzwy
czaj czynny udział w życiu katolickiem; założył 
między -iipymi tygodnik La sethmana di Bene- 
%ento. Śp. inons. DeirOgllo był jednym z najmłod
szych kardynałów. Purpurę otrzymał z rąfc Le
ona XIII ua ostatnim konsystorzu 15 marca 
1901 r.

Zmarli we Lwowie Zeuobia z hr. Szembe- 
ków Bogucka, właścicielka dóbi w 95 roku ży
cia. Józef Mickowski, były inspektor szkół.

Nagła śmierć. A. Tcmporale, pomocnik han
dlowy ze Stanisławowa, wysiadając w poniedzia
łek wieczorem z wagonu, ua głównym dworcu 
kolejowym padł na ziemie nieprzytomny. Od wie 
ziono go do szpitalu, gdzie wkrótce skonał, u- 
ległszy prawdopodobnie wsirząśnieniu mózgo
wemu.

#
— Kto był najszczęśliwszym z ludzi na 

świecie ?
— Adam.
— Dlaczego?
— On jeden nie płacił rachunków za toa

lety swojej żony.
Ze stowarzyszeń.

Artystyczne kierownictwo koncertu dla 
dziatwy, który odbędzie się w niedzielę 26 bm. 
o g. 4 popołudniu w sali „Sokola", objęta p. He 
leua Ottawowa. Współuaział w koncercie przy 
rzekli; p. Fleckerówna (skrzypce), artyści teatru 
lwowskiego p Ruszkowska (śpiew) i p. Nowacki 
(deklamacya), oraz chór akademicki.

Z Lutni lwowskiej. Warne Zgromadzenie 
odbędzie się w środę 29 bm. o 7 wieczorem.

Fotografia — na baiu. Dowcipną tę i wiel
ce oryginamą nowość wprowadza w bieżącym 
sezonie karnawałowym niewyczerpany w pomy- 
siacL dla ożywieniu zabawy komite* balu prasy. 
Już w dawniejszych latach próbowano wprowa
dzić sztukę fotograficzną na salę balową, ugrani- 
czano się jednak zdjeciem >oszczególnych, bar
dziej efektownych scen zbiorowych, które nastę
pnie przechodziły do pism ilustrowanych i zdo
biły wystawy pierwszorzędnych sklepów. Tegoro
czny bal prasy pójdzie także i w tym kierunku
0 krok napizód. Oto w łonie komitetu powstał 
zamiar urządzenia w jednej z ubikacyj kasyno
wych chwilowego atelier fotograficznego, urzędu
jącego przez całą noc. Dzięsi temu będzie można 
dokonywać zdjęć nietylko bardziej malowniczych 
scen, ale także grup i poszczególnych obóo. Fo
tografie mają być wykoń izone jeszcze w ciągu 
tej samej nocy i pojawić się na sali balowej 
podczas kotyliona w postaci tak modnych dziś 
ilustrowanych kart korespondencyjnych. Czy tak
że poczta rozpocznie zaraz urzędować na balu— 
przesądzać trudno. To pewua, że oryginalne te 
korespondentki z datą pam,ętnej nocy 5 lutego 
długo jeszcze będą dla uczestników balu prasy mi- 
łem przypomnieniem chwil, tak — niestety — 
króUich, a tak wesoło spędzonych.

W.eozorek karnawałowy dla głuchoniemych
urządza w niedzielę 9 lutego br. korr>tet człon
ków tutejszego stow. głuchoniemych „Nadzieja* 
w sali stow. lwowskich rękodzielników „Gwiazda". 
Wieczorek ten będzie jedyną dla większości głu
choniemych zabawą karnawałową, — z tego też 
powodu mamy nadzieję, że ofiarna publiczność 
nasza pospieszy z datkiem na uświetnienie tej 
zabawy. Datki najlepiej adresować na ręce pre
zesa p Juliusza Zallingera, ul, Teatyńska. —Po
czątek wieczorku o godz. 8 wieczorem. — Wstęp 
(wraz z wspólną ucztą) dla pauów 2 kor , dla pań
1 kor.

Walkę z hakatę podjęło nasze społeczeństwo 
poważnie, rozsądnie, a prowadzi ją  — jak nrs 
zewsząd dochodzą wiadomości — z caią stanow
czością, i, co najbardziej pocieszające — wytrwale. 
Codziennie słyszymy źe przemysłowcy i kupcy 
polscy, oraz osoby prywatne zrywają stosunki z 
Prusakami, a nawiązują z firmami czeskimi, 
francuskimi, angielskimi Ud. Także wytwory na
szych własnych przedsiębiorców i fabrykantów 
cieszą się teraz wielkim poknpem. Zarzucamy te 
'a z  np. Kalodont Saiga, a kupujemy znakomity 
takiż wyrób u naszego Ihuatowicza, zaopuru 
jemy się w węgiel polski, ołówki i pióia war
szawskie ud.

Firmy kupieckie zamav.iały dotąd reklamy 
i afisze ilustrowane przeważnie u obcych. Dobry 
początek zrobiłn fam*yka tutejsza „Tlen", która 
oddała wykonanie afisza reklamowego lwow- 
kiema zakładowi litograficznemu Filiera i spółki. 

Wkrótce afisz ten będzie oglądała nasza publi
czność. Widzieliśmy pierwsze odbitki i możimy 
śmiało powiedzieć, że zakład Piller* może bez 
wahania rywalizować z pierwszorzędnymi firmami 
zagranicznymi. Wspomniany afisz, do którego 
wzór podał maiarz Wein, wykonany jest 12 ko
lorami, przedstawia polską niewiastę w bieli, z 
białym orłem na piersiach i w zgrabnej konfede- 
ratce na głowie. Niewiasta trzyma w rękach, do 
góry wniesionych tablicę z odpowiednim na
pisem, dokoła zaś gromadzi się ”ozciekaw.)na

zesza, wśrud które; widać Sokołów i wieśniaków 
w strojach narodowych, u doiu dwaj robotnicy, 
jeden w krakusce, drugi w czapce baramej. 
Obraz to pełen życia i Larw jaskrawych, osnuty 
na motywach swojszich; sprawia on miłe wra
żenie i krępuje uwagę widza; odpowiada więc w 
całej peini swemu zacaniu. By zachęcić naszych 
przemysłowców i kupców do popierania rodzin
nego przedsiębiorstwa nadmienimy, że za&ład lito
graficzny Pillera i spółka jest najsiari zym w ca
ły kraju i największym ze wszystkich w (J-alicyi 
istniejących. Zakład ma elektryczne oświetlenie, 
jest zaopatrzony w maszyny najnowszych syste
mów i zatrudnia bardzo uzdolnionych pracowni
ków. Popierajmyż zatem i tę firmę krajową, 
która pozyskała sobie rozgłos i nawet za gra
nicą i ma zamówienia stałe z Rosyi Rumunii itd.

Aptece Juliusza Bittnera, fabrykantowi o- 
lejku szpilkowego w Reichenau n. A. został na
dany tytuł c, i k. nadwornego dostawcy.

Col08t>eum Thornu. Od 16 stycznia serza- 
cyjny program nowości. Wyścigi cyklistów na 
równi pochyłej trupy Koods, senzacyi teatru Al* 
hambra w Londynie. Morcaschani piękna kreolka, 
siynna śpiewaczka barytonowa. Les 4 Colini’s, 
tańce kinetoskopowe. Les 2 Cabiac’s akrubaci 
flegmatyczni. Lola Durban, subretka operetkowa. 
M, Chromos pozy i tańce polichron >we Les 
Suurez hiszpańscy tancerze. La petite Laurette, 
chanteuse franco napolitaine, Bioskop amerykań
ski 1) Syn marnotrawny, 2) Bramin i motyl, 3) 
Straż pożarna.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Lu< wika 9.

Codziennie o godz 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem 
Co piątku High-Life.

M A Ł Y  F E JŁ E T O N .
Małżonek idealny.

W czasach, gdy kobieta winna jest mał
żonków,, posłuszeństwo zupełne, a małżonek u- 
waźa się  za pana nieograniczonego połowicy 
swojej — zdobyć tytuł małżonka idealnego nie 
przedstawia trudności. Tytuł to iani i łatwo przy
znawany przez opinię publiczną pierwszemu lep' 
szemu i j ; itrowi,

Inaczej zupełnie rzecz przedstawi się w nie
dalekiej przyszłości, bo któż zaprzeczy, iż je
dnym z postawionych dogmatów cywilizacyi wie
ku dwudziestego nie będzie zupełne równouprr- 
wnienie kobiet we wczystkich gałęziach działalno
ści ludzkiej?

W wieku dwudziestym mężczjęma, pragną
cy zdobyć tytuł małżonka idealnego, trenowany 
być musi od kolebki. Przewiduje to pani Lavi- 
nia Hirt, literatka amerykańska, nawołuje więc 
w miesięczniku Cosmopolitan, bijącyui — nawia
sem mówiąc — pół miliona egzemplarzy, kobiety 
całego świata, by przestąpiły już teraz do nooo- 
wli przyszłych małżonków idealnych.

Niektóie jej rady nie są pozbawione racyi, 
tak n. p. za główny warunek pozyskania tytułu 
małżonka idealnego poczytuje p. Hart zdrowie 
żelazne.

„Pierwszem staranien matKi — p.sze — 
jest wyjaśnienie synowi wpływu zdrowia na ka 
ryerę małżeńską. Pogoń za ideałem będzie chi
meryczną, jeżeli nie będzie miała za podstawę 
skały, która nazywa aię ciałem dzielnem i silnem. 
Człowiek, dotknięty dyspepsyą chroniczną, nie 
może nyć małżonkiem dobrym, cierpiący ua po 
ditgrę nie może posiadać tej równowagi umysłu, 
jaaa potrzebna jest ojcu, którego przykład pozo
stawia w umysłach dzieci ślady niezatarte. Mat
ka, która nie wpaja w swoje dzieci konieczność, 
rozwijania sił fizycznych i zdobycia za jakąbądż 
cenę skutków dobroczynnych, piynącycb *e zdro
wia zupołnogo, uchybia najważniejszemu z obo
wiązków swoich względem dzieci i przyjmuje na 
siebie odpowiedzialność za nieszczęścia, jak ii 
spadną na przyszłe ich rodziny.

„Dla Amerykanów zdrowie to podstawa 
■zczęścia ludzkiego. W wielu już stanach Unii 
ciała prawodawcze zajmują się obecnie uchwala
niem ustaw, zabraniających wstępowania w zwią
zki małżeńskie osobom, dotkniętym chorobom, 
przewlekłem., zaraźliweui i udzielającemi się po
tomstwu, oraz upośledzonym umysłowo. Ruch, 
dążący nawet do reform ogólno pańsiwowych, 
pod tym względem znajduje w Stanach Zjedno
czonych licznych zwolenników, zdrowie atoli, 
choćby najdoskonalsze, nie wyklucza złego cha
rakteru, p. Bart zwraca więc uwagę i na ten 
warunek wychowania małżonków idealnych przy- 
izłośc;

„Na pierwszy rzut oka zdaje się przesadne 
— pisze współpracowniczka miesięcznika amery
kańskiego — aby kawałek cukierka, baranek ru
szający główką, indyanin mechaniczny lub jakie
kolwiek z innycb wymagań małego tyrana ogni
ska aomowego, wypełnianych z niezmienną goto
wością przez rodziców, będzie kiedyś nieszczę
ściem dziewczynki, za małej jeszcze, by mogła 
wyrobić sobie zdanie o cnotach, wymaganych od 
przyszłego małżonka, a jednak jest to prawdą 
najzupełniejszą. Ludzie, najbardziej ochotni do 
poświęceń w sprawach najważniejszych, są za
dziwiająco samolubni w tej mnogości szczegółów 
drobnych, stanowiących szczęście lub niesz zęście 
życia codziennego. Ludzie, zepsuci w dzieciństwie, 
uie mają świadomości, ze samolubstwo stało się 
d ug£ ich naturą."

Przypuśćmy, źe zdrowie i charaKtei przy
szłego małżonka idealnego zostały wyhodowane 
doskonale przez mi .tkę. Fc dzieciństwie atoli na
stępuje okres, w którym przyszły małżonek pró
buje wyswobodzić się z pod skrzyde* rodziców, 
użtc swobody- skosztować owoców zakazanych. 
Na okres ten p. Hart zwraca uwagę dyskretnie, 
zadając pytanie-
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„Czy młody człowiek, mający ambicję zo
stania kiedyś małżonkiem idealnym, przewiduje, 
że nadejdzie czas, w którym oddałby wszystko, 
co posiada na tym świecie, dla zatarcia wspo- 
mniail swych błędów? Czy podejrzewa, że naj
piękniejszy moment życia, w którym chciałby zło
żyć u stóp swej ukochanej świat cały, będzie za
truty myśl<ł o przeszłości nie bez plamy ?*

A więc zdrowie żelazne, charakter dobry i 
czystość serca, zachowana do chwili małżeństwa, 
dają nam kandydata wspaniałego na męża bez 
skuzy, ale na kandydata tego czyha jeszcze je
den wróg, który wszystko zepsuć może, a wro
giem tym jest piękność kobieca. Pani Hart radzi 
mu przeto:

„Kobieta, posiadająca inteligencyę żywą 
i uczucia wzniosłe, choćby obdarzona była przez 
przyrodę rysami juknajbardziej nieładnemi i nie- 
regularnemi, bezwarunkowo nabyć może tę pię
kność, która wynika z fiuezyi i czystości wyrazu 
twarzy, a która przewyższa, piękność fizyczną, 
opartą jedynie na materyalnej regularności ry
sów i ciała. To promieniowanie zewnętrzne za
let najpiękniejszych duszy przybiera codziennie 
coiaz to więcej na sile i uroku w miarę rozwi

ja n ia  się miłości ku dobremu w sercu.
Pani Hart wymaga następnie od małżonka 

idealnego przyszłości, by szukał zawsze towa
rzyszki życia tylko w tej sferze, w jakiej się 
obraca, równej sobie pod względem wychowania; 
nie wymaga koniecznie, by małżonkowie posia
dali jednakowe przekonania polityczne, ale wy
maga, by wiara ich łączyła.

„Kobieta — pisze — wierząca w Boga, wie
rzy swemu małżonkowi, a ta wiara podwójna 
staje się najszlachetniejszem z jej przyzwycza
jeń*.

Wszystko to sprawy natury idealnej, nie 
byłaby jednak współpracowniczka Oosmopolita 
na Amerykanką, gdyby zapomniała o pieniądzach. 
Na pieniądze zwraca wielką uwagę i wręcz twier
dzi, że zbrodnią jest skazywać kobietę, którą 
się kocha, na biedę lub na kajdany długów. Je
dnym z najważniejszych obowiązków małżonka 
idealnego ma być dostarczanie żonie funduszów 
dostatecznych na wydatki, jakich wymaga od niej 
jej stanowisko społeczne, sfera, wśród której 
przebywa.

Jeżeli wszystkim tym warunkom małżonek 
idealny zadosyć uczyni, to, zdaniem p. Hart, nie 
Dęazie stadła szczęśliwszego pod słońcem

Małżonek — pisze — będzie opatrznością 
żony, zrozumie, że jest odpowiedzialny za jej 
dobrobyt materyalny i szczęście. Będzie ozuł ku 
niej miłość niezniszczalni}, której nie muśnie na
wet podejrzenie zazdrosne. Poza porozumieniem 
doskonałem, zaufaniem wzajemnem i wiarą zo- 
bopólną, absolutną, poszukiwanie szczęścia ide
alnego nie dozwolone jest małżonkom. Nic nie 
dorówna pięknością miłości, świadomej swej po
tęgi, nic niema bardziej świętego, jak miłość, 
natchuiona przez wiarę bezgraniczną".

Sztuki piękne.
* Z teatru. W sztuce „Tamten*, która bę 

dzie wznowioną we środę, pozostawiono w głó
wnych rolach pierwotną, znakomitą obsadę. P. 
Kamiński grać będzie Korniłowa i p. Solski 
Striełkowa.

P. M. Lewicki po powrocie z Włoch roz
pocznie szereg występów w naszym teatrze w 
niedzielę i odśpiewa partę Juntka w „Halce".

W przyszłym tygodniu wznowioną zostanie 
komedya Adama Asnyka p. t. „Bracia Lerche", 
osnuta jak wiadomo ua stosunkach polsko-pru- 
skich w Poznańskiem. Z opery Wagnera „Lata
jący Holender" odbywają się codziennie próby, 
premiera naznaczona na 30 bui.

+ Tłumaczenie Szopena z suuaty (dzieło 85) 
Marsz pogrzebowy i Finale, wiesze Kornela U- 
jejakiego wygłosi Wł. Woleński, akompaniament 
wykona pna Jadwiga Cbołodecka we środę dnia 
22 bm. w sali teatru miłośników sceny.

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
We środę wznowienie „Tamten", sztuka J. 

Maskoffa.
We czwartek „Złote runo" Stan. Przyby

szewskiego.
W piątek po raz ostatni w tym sezonie „Cy- 

ganerya* P. Pucciniego.
W sobotę po raz 1 „Mężczyzna", sztuka 

w 3 aktach przez G. Zapolską-Janowską.
W niedzielę po południu „Simpiicyusz" J. 

Straussa.
W niedzielę wieczorem „Jaś i Małgosia", 

zakończy „Dom waryatów".

Repertoar teatru w Krakowie.
We środę 22 stycznia „Dama od Maksyma" 

Feydeau.
We czwartek 23 stycznia „Mężczyzna" G. 

Zapolskiej-Janowskiej, rozp. „Miły gość", komedya 
Ooutalina.

W sobotę 26 stycznia po raz piewszy „Kie
rownik szkoły" Ernsta.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

— Posiedzenie stałej komisy! dla sprawy 
Morskiego Oka odbyło się wczoraj o godzinie 
pół do 6 wieczorem w sali posiedzeń senatu 
akademickiego w gmachu Collegii Novi. Prze 
wodniezył dr. Ponikło. Obecni byli między inny
mi posłowie do rady państwa Rotter i Petelenz 
i poseł sejmowy prof. Wład. Jaworski. Po zaga
jeniu zebrania zdał przewodniczący sprawę ze 
swego pobytu we Wiedniu w sprawie Morskiego 
Oku, jako też z kroków poczynionych w Kole pol- 
skiem, u dr. Koerbera i dr. Piętaka. Zabiegi ko- 
misyi w sprawie zapewnienia neutralności dla 
spornego terytoryum o tyle osiągnęły skutek, że 
ministrowie i namiestnik zapewnili, iż ściśle będą 
przestrzegali, aby stan spornego terytoryum nie 
był narnszony. Przewodniczący podniósł dalej 
wielką pracowitość i staranie posła Włodzimierza 
Kozłowskiego około wypracowania interpelacyi, 
wniesionej przez Koło polskie w radzie państwa 
i zaznaczył z uznaniem, że minister dr. Piętak 
żywo się całą sprawą zajmuje; następnie podał 
do wiadomości, że rozpoczęto już poszukiwania 
w archiwum krajowem i archiwum książęco bi

skupiego konsystorza w Krakowie za materyała- 
mi w sprawie oznaczenia granic kraju. Profesor 
dr. Wróblewski wypracował broszurę o sprawie 
Morskiego Oka w języku polskim.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono: 1) roze
słać broszurę dr. Wróblewskiego redakeyom dzien
ników polskich a w przekładzie na język niemie
cki posłom do parlamentu austryackiego i sejmu 
węgierskiego, redakeyom niemieckich i węgier
skich dzienników; 2) zwiócić się do posła Ko
złowskiego z prośbą o pozwolenie przedrukowa
nia interpelacyi Koła polskiego we formie bro
szury i rozesłać ją posłom węgierskim; 3) pracę 
dr. Wróblewskiego umieścić w rocznikach Towa
rzystwa tatrzańskiego; 4) wysłać deputacyę w 
sprawie sądu polubownego do dr. Tchórzuickie- 
go, do którego należy wzięcie inieyatywy w wy
borze superarbitra; 5) wydostać inemoryał wę
gierskiego Towarzystwa karpackiego w sprawie 
Morskiego Oka, wręczony Szellowi celem wygo
towania odpowiedzi nań; 6) zaprosić w skład ko- 
misyi pp. Kozłowskiego i Danielaka, jako człon 
ków komisyi Koła polskiego dla sprawy Morskie
go Oka. Poseł Rotter zapewnił, że istotnie było 
wydane rozporządzenie do żandarmeryi austrya- 
ckiej, nakazujące jej sporne terytoryum koło Mor
skiego Oka uważać za węgierskie aż do czasu 
wydania wyroku przez sąd polubowny, że jednak
że skutkiem wystąpienia całego społeczeństwa pol
skiego, rozporządzenie to cofnięto.

— W kole mieszczańskiem odbyło się wczo
raj wieczorem posiedzenie reprezentantów cechów 
krakowskich. Zgromadzenie pod przewodnictwem 
p. Piotra Kosobudzkiego wybrało komitet z 6 
członków złożony, który ma zwołać delegacye 
cechowe, by w przedłożonym przez rząd proje
kcie ustawy przemysłowej poczyniły konieczne 
dla stosunków galicyjskich poprawki. W skład 
komitetu weszli pp. Kosobudzki, Zechtlik, An
drzej Szufa Gramatyka, Lachowski, Stankiewicz. 
Następnie omawiano sprawę sądu przemysłowe 
go. Po długiej dyskusyi uchwalono, że ten sam 
komitet zajmie się jego wyborem.

— Posiedzenie członków Koła literacko-ar- 
tystycznego odbyło się wczoraj wieczorem w lo
kalu towarzystwa. Zebraniu przewodniczył wice
prezes Wincenty Wodzinowski. Zaraz na wstęnie 
uczczono przez powstanie pamięć śp. Michała 
Bałuckiego, byłego prozesa Koła. W ciągu dy
skusyi poruszono wady w żywotnem funkeyono- 
waniu towarzystwa i omawiano kwestyę, co na
leży czynić celem poprawienia tych wad. Dr. Hu- 
baczkowi, dotychczasowemu skarbnikowi wyra
żono pochwałę za znakomite spełnienie obowiązków 
swego mandatu. Wybrano następujący nowy wy
dział na rok 1902. Prezes dr. August Sokołow
ski, wiceprezesi p. Wincenty Wodzinowski i dr. 
Maryan Zdziechowski, członkowie wydziału: By- 
licki, Benedyktowicz, Heck, Marso, Prokesch, Si- 
wer, Zawiejski, Błotnicki, Franozkiewicz, Huba- 
cz^k, Kraus, dr. Zą^zek, dr. Smolarski, Kudel
ski, Rt nger, dr. Górski, dr. Rynczarski, Flechncr.

— Do Krakowa przyjechało w niedzielę 22 
majtków rosyjskiego statku kupieckiego. Jechali 
z Odessy do Rjeki, aby tam objąć naprawiony 
rosyjski statek parowy kupiecki i doprowadzić 
go do Odessy. W Krakowie zatrzymali się na 
parę godzin, a kapitan Włodzimierz Konstanty- 
nowicz Łypin wybrał czterech najsprawniejszych 
ludzi, między nimi jednego mówiącego po polsku, 
dał im 20 koron i polecił porobić zakupna pro
wizji na dalszą podróż. Majtkowie dotarli do 
Małego rynku. Tu wszakże ich wstrzemięźliwość 
nie wytrzymała próby Zamiast prowizyi naku- 
pili rumu i koniaku i uraczywszy się dobrze, po 
czułościach rozpoczęli kłótnię; potem od słowa 
przyszło między nimi do strasznej bójki. Stawili 
opór policyi; z wielkim zaledwie trudem zdołano 
ich doprowadzić do aresztów policyjnych. Wy
trzeźwili się dopiero w poniedziałek. Odstawiono 
ich do sądu karnego, skąd ich wypuszczono po 
zasądzeniu na grzywnę za awanturę. *

— Dostawiono do Krakowa szupasem z 
Wrocławia 15 dziewcząt z Brzeskiego powiatu. 
Wywiózł je tam jakiś oszust rzekomo na robo
tę i pobrał większy zadatek Niemając widocznie 
dla nich pracy, zostawił je we Wrccławiu na 
bruku. Przystawiono je szupasem do Krakowa, 
a stąd dalej do domu.

— Odbyła się w Krakowie konfereneya ko 
misyi dla sprawy budowy akademii handlowej, 
komisya ta składa się z reprezentantów rady 
miejskiej, magistratu i Izby handlowej. Podnie
siono projekt budowy akademii na nowo otwo
rzyć się mającym placu obok teatru miejskiego, 
po zburzeniu budynku starej akcyzy i sąsiednich 
realności. Ponieważ plac ten nadawałby się tak
że pod budowę ratusza, postanowiono zapytać 
się dotyczącej komisyi, czy nie zamierza placu 
tego użyć pod ratusz* Po otrzymaniu odpowie
dzi, dla której wyznaczouo 3 tygodniowy termin, 
komisya zbierze się na dalsze obrady.

— W poniedziałek odbyło się walne zgro 
madzenie członków Tow. technicznego. Wybrano 
ponownie prezesem prot. Steingrubera, wicepre 
zesem p. Szukiewicza, uraz ten sam zarząd; tak- 
samo wybrano ponownie redaktorem Architekta 
p. Ekielskiego. Do komisyi redakcyjnej w miej
sce radcy Odrzywolskiego wybrano p. Krausa. 
Komisyę tę wzmocniono nadto wyborem inży
niera Broniewskiego.

— Cały opis napadu, któremu miał uledz 
p. Wincenty Schmidt z Krzywoczki, o czem z 
Krakowa doniesiono do wszystkich pism, był mi- 
styfikacyą. Panu Schmidtowi nic podobnego się 
nie zdarzyło.

Z POZSA11A.
(Telefonem i pocztą).

— Polic yd poznańska zakazała odczytu 
prof. Aszkenazego ze Lwowa pt. Ustęp z dziejów 
polskich od 1795 do 1815.

— Dziennik Poznański p isze:, Niektóre 
pisma niemieckie doniosły, jakoby najprzewie- 
lebniejszy arcybiskup ks. Stablewski wydał był 
do duchowieństwa polskiego swych dyecezyj 
okólnik, którego rzekomą treść równocześnie 
ogłosiły. Poinformowani z autentycznego źródła 
możemy donieść, że wiadomość o tym okólniku 
jest od początku do końca zmyślona. Walka ha- 
katystów przeciw ks. arcybiskupowi przybiera 
niekiedy charakter szaleństwa. Nie pomogło do
tychczasowe kompromitowanie się hakatystów 
przez samych siebie. Przed 2 laty dodali oni 
samowolnie w ogłoszonej przez się treści listu 
pasterskiego ks. arcybiskupa wszędzie po słowie 
„katolicki" wyraz „palski. T raz zmyślili wprost 
cały list, który jest tylko wyrazem ich własnych 
życzeń i z którego wyraźnie widać, że oni to 
byli rodzicami tych myśli.

Z WARSZAWA.
(Pocztą).

— Według obliozeń władz rosyjskicb| lud
ność Warszawy, bez wojska i bez przedmieść,

prawme do miasta nie włączonych, wynosiła 1 
stycznia rb. 711.988.

— Kandydatowi praw Emilowi Wayaiowi 
zezwolono wydawać w Warszawie miesięcznik 
Ateneum. Zezwolono zmienić tytuł tygodnika 
Kolarz, wioślarz i  ly  i  wiar z na Warszawska ga
zeta sportowa. Wydawcy tygodnika Czytelnia dla 
wszystkich zezwolono rozszerzyć program i pod
nieść cenę prenumeraty. P. Leonowi Niemyskie- 
mu zezwolono wydawać w Warszawie pod re- 
dakcyą Gabryela Karafa-Korbuta tygodnik pt. 
Ogniwo.

Telegramy i telefonematy.
Kluby i komlsye,

W ie d e ń  21 stycznia.
Komisya budżetowa ukończyła obrady nad 

rozdziałem „podatki konsumcyjne". Referent 
wniósi rezolucyę wzywającą rząd, aby wziął pod 
rozwagę zniesienie akcyzy w miastacl zamjcnię- 
tych a zastąpienie jej przez reformę podatków 
od napojów, przy czem podwyższenie podatków 
od napojów miałoby być zastosowane do intere
sów gmic i przemysłowców.

Rozdział powyższy uchwalono, tak samo 
następny rozdział w sprawie opłat od palonych 
napojów gorących.

W ciągu dyskusyi nad rozdziałem „myta" 
wniósł sprawozdawca SchiaffI, aby rozdział ten 
zawotować tylko na przeciąg 6 miesięcy, czemu 
sprzeciwił się minister skarbu, podnosząc, że mu
siałby podobną uchwałę uważać za dobitny wy
raz nieufności dla reprezentowanej przez sieDie 
polityki finansowej i budżetowej i nie omieszkał- 
by wyciągnąć z takiego wotum odpowiednich 
konsekwencyj.

Poseł Kramarz przemawiał za wnioskiem 
ScbrafFia, pp, Skene i Byk, drugi imieniem Koła 
polskiego przeciw wnioskowi, poczem komisya 
odrzuciła 18 głosami przeciw 7 wniosek referen
ta ; uchwalono natomiast jednogłośnie rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby bezwłocznie poczynił przy
gotowania do zniesienia myt.

Następnie przyjęto rozdział „myta" według 
brzmienia preliminarza budżetowego.

Poseł SchrafL złożył referat i zgłosił wotum 
mniejszości.

Autonomiczna taryfa celna.
W ied eń  21 stycznia.

Delegaci austry&ccy, którzy powrócili z Bu
dapesztu, przedłożyli już rządowi sprawozdanie, 
z którego wynika, że w bardzo ważnych pozy- 
cyacb zgoda nie dała się osiągnąć. Obecnie przyj
dzie do skutku konfereneya obu prezydentów ga
binetu z udziałem fachowych referentów, ażeby 
o ile możności różnice wyrównać. Konferencyę 
odroczono z względu na chorobę Kolomana- 
Szella. Pośpiechu w tej sprawie w ogóle nie ma, 
gdyż dccyzya zależy od wyniku dyskusyi cłowej, 
gdzie dotychczasowy przebieg obrad w komisyi 
bardzo powolny.

Rumuni przeciw żydom.
Wiedeń 21 stycznia. „Neue Freie 

Presse* dowiaduje się, że rząd rumuński 
przedłożył izbom projekt ustawy przeciw 
cudzoziemcom. Według projektu tego, po
byt cudzoziemców w gminach wiejskich 
zależy w zupełności od pozwolenia zarzą
du gminnego. Cudzoziemcom wzbronionem 
ma być wykonywanie eałogc szeregu za
wodów a przedewszystkiem przemysłu go- 
spodnio-szynkarskiego. Te i inne ograni
czenia dotyczą przedewszystkiem żydów, 
którzy w Rumunii uważani są zasadniczo 
za cudzoziemców, nawet ci, którzy .od 
niepamiętnych czasów tam osiedli.

Parlament francuski.
Paryż 21 stycznia. Dep. Bernard, 

naeyonalista, przedłożył wczoraj w Izbie 
deputowanych wniosek, domagający się 
zniesienia aresztu prewencyjnego. Mówca 
uskarża się na aresztowania przedsięwzięte 
onegdaj w Montmartre i wnosi nagłość 
dla tej sprawy. Nagłość wniosku 271 g ło 
sami przeciw 211 odrzucono, poczem 
przystąpiono do obrad nad budżetem mi
nisterstwa spraw  zagranicznych.

Dep. Rouanet uzasadniał interpelacyę 
swą w sprawie rzezi w Armenii. Mówca 
zapytuje, czy nie jest to moralnym obo
wiązkiem Francyi wziąć prześladowanych 
Armeńczyków w obronę.

Minister spraw zagranicznych Del- 
casse oświadcza, że Francya w sprawie 
mityleńskiej broniła nietylko interesów 
swych obywateli, lecz także moralnych 
interesów ludzkości. Interweniować na 
rzecz Armeńczyków nie może Francya 
bez poprzedniego porozumienia się z mo 
carstwami. Zresztą kilkakrotnie już przed
siębrała kroki w Konstantynopolu na rzecz 
Armeńczyków.

Z kolei przyjęła Izba 280 głosami 
przeciw 285 porządek dzienny, pozwala
jący na oświadczenie rządu.

Dep. Berry interpeluje dlaczego try 
bunał rozjemczy w Hadze wzbrania się 
wystąpić w sprawie transvaalskiej, wska
zując na okrucieństwa, jakich dopuszcza 
no się w Transvaalu i Oranii, twierdzi, 
że są one naruszeniem prawa wojennego.

Dep. Clowis Hugues domaga się, aby 
w tej sprawie apelować do współczucia 
Europy.

Dep. Lemire wspomina o nadziejach, 
jakie niegdyś w Transvaalu rozbudzono 
nie ze strony Francyi lecz ze strony in
nych monarchów; minister jednego z tych 
państw powiedział był, że Transvaal sta
nie się grobem dla Anglików. Mówca do

daje w końcu, że Francya powinna by się 
starać  o zakończenie tej okrutnej wojny

Dep. Leon Bourgeois dodaje, że kon
fereneya haaska nie przyniosła dotychczas 
spodziewanych rezultatów.

M inister Delcasse zabiera powtórnie 
głos i oświadcza, że nie zwlekałby ani 
chwili z inieyatywą w kwestyi pośredni
ctwa między walczęcymi stronami, gdyby 
pośrednictwo to obie strony przyjęły. Ale 
jak dotychczas nic nie usprawiedliwia 
przypuszczenia, żeby dobre usługi Fran
cyi miały być przyjęte. Patryotyzm tedy 
nakazuje zachować rezerwę. Rząd nie mo
że krępować zagranicznej polityki F ran
cyi. Obowiązkiem Francyi jest zapewnić 
sobie zupełną swobodę. (Oklaski.)

Następnie akceptowany przez rząd po
rządek dzienny uchwaliła izba znaczną 
większośc:ą.

Parlament angielski.
Londyn d. 21 stycznia. W Izbie 

gmin oświadczył Cranbourne — w odpo
wiedzi na dotyczące zapytania jednego z 
posłów, — iż niemiecko-angielska umowa 
z roku 1899 jest tajną, nie może przeto 
co do jej treści dać żadnych wyjaśnień. 
Poseł Cawley domaga się uchwalenia i wy
datnego poparcia wszelkich zarządzeń i 
środków celem skutecznego nadal prow a
dzenia wojny, gdyż polityka rządu nie 
prowadzi do rychłego zakończenia wojny. 
Na zapytanie Cawleya, czy prawdą jest, 
że delegaci Boerów rozpoczęli rokowania 
pokojowe odpowiedział Chamberlain prze
cząco. P. Dilke wywodził następnie, że 
rząd ponosi winę odosobnienia Anglii, 
gdyż przez ociąganie się z wydaniem ko
niecznych zarządzeń spowodował przedłu
żenie jeszcze tej nieszczęsnej wojny.

Następny mówca Howard zwrócił u- 
wagę, że wojna skończy się wprawdzie 
może w czerwcu, ale potem trzeba będzie 
w Transvaalu nie mniej ni więcej tylko 
przez 4 do 5 lat utrzymywać załogę zto- 
żoną ze 100.000 wojska angielskiego. 
Chamberlain stawia dodatkowy wniosek, 
według którego rząd oświadcza gotowość 
traktować kwestyę zawarcia pokoju w du
chu dawniejszych propozycyj F.itchenera, 
ale nie według dosłownego brzmienia tych 
propozycyj, które obecnie są niemożliwe 
do przyjęcia. Rząd oświadcza gotowość 
przyjęcia propozycyj od osobistości odpo
wiedzialnych, jeżeli one istnieją. Atoli ani 
Kruger ani Stein nie są przecież takiemi 
odpowiedzialnemi osobistościami. Pierw 
szym warunkiem trwałego pokoju jest to, 
aby pobity naród uznał swą klęskę, co 
może on uczynić buz upokorzenia swej 
dumy narodowej, gdyż Boerowie okazali 
już swoją dzielność,

Rząd oświadcza gotowość udzielenia po 
nastaniu pokoju możliwie najszerszej am- 
nestyi przy słusznem uwzględnieniu tych, 
którzy już dosyć ucierpieli, a przy uwzglę
dnieniu zarazem przyszłego bezpieczeństwa 
Anglii.

Londyn 21 stycznia. W izbie gmin 
wniósł Dillon, aby izba dała wyraz zapa
trywaniu, iż systematyczne pustoszenie 
obu południowo - afrykańskich republik, 
masowe więzienie kobiet i dzieci boer- 
skich i zamykanie ich w niezdrowych o- 
bozach; gdzie cierpią głód,— stoi w sprze
czności ze zwyczajami wojennymi cywili
zowanych narodów i że takie prowadzenie 
wojny jest barbarzyństwem. Wniosek Dil- 
lona 283 głosami przeciw 64 odrzucono. 
Za wnioskiem głosowali tylko irlandzcy 
nacyonalisci i kilku radykałów.

W Chinach.
Pekin 21 stycznia. Francuski po

seł otrzymał doniesienie, stwierdzające, że 
francuski misyona-z Julien i dwóch Chiń
czyków chrześcijan zamordowano 16 sty
cznia w pewnej miejscowości, położonej w 
północnej części prowincyi Kwansi.

A n g l i a  i  T r a n » v a a l .
Londyn 21 stycznia. Według de

pesz nadesłanych z Melbourne i Wellingto- 
nu, Chamberlain telegrafował tam, że rząd 
angielski byłby wielce zadowolony, gdyby 
Australia i Nowa Zelandya wysłały po ty 
siącu żołnierzy do Afryki południowej.

Rńine.
T r y e s t  21 stycznia, Wczoraj wie

czór odjechał ks. Adalbert pruski na po
kładzie Charlotty do Wenecyi.

Bruksela 21 stycznia. Międzyna 
rodowa konfereneya cukrowa rozpoczęła 
znowu obrady.

Konstantynopol 21 stycznia. De
legaci amerykańscy, którzy otrzymali po
lecenie prowadzenia rokowań o uwolnie
nie miss Stone, otrzymali od niej pismo 
z zawiadomieniem, że tak ona jak i pani 
Zilka są zupełnie zdrowe. Delegaci prowa
dzący rokowania o okup, ofiarują sumę ze
brane przez amerykańsirich misyonarzy.

Hidney 21 stycznia. Zaszły tu 3 
wypadki dżumy.

Madryt 21 stycznia. Rada gabine
towa zatwierdziła projekt ustawy, przed
łożony przez m inb tra  skarbu, w sprawie 
obiegu pieniędzy papierowych. Ju tro  bę
dzie projekt ten przedłożony Izbie posłów. 
Jak słychać, minister skarbu podałby się 
do dymisyi, gdyby przedłożenie to na

potkało na stanowczy opór w komisyi 
budżetowej.

Genua 21 stycznia. Służba tram 
waju elektrycznego rozpoczęła strejk.

Dział ekonomiczny.
— Budowle wodiie. Cesarz zamianował do

tychczasowego dyrektora budowy w komisyi dla 
kanalizacyi rzek Wełtawy i Elby, radcę budowni 
ctwa w ministerstwie spraw wewnętrznych Jana 
Mrasicka z ckazyi powołania go do budowy dróg 
wodnych, starszym radcą budownictwa i nadal 
ma tytuł i charakter radcy dworu.

— Otwarcie przystanku osobowego i stacyi 
dla ładug caiowozowych Sadowa. Dnia 4 sty
cznia otwarto na przestrzeni Hatna-Waleputna 
bukowińskich kolei lokalnych pomiędzy stacjami 
Kimpolung miasto i Pożoritta stacyę Sadowa dla 
ruchu osobowego i pakunkowego, jakoteż dla na
dawania i odbioru przesyłek w całowozowych 
ładugach.

Wiadomości giełdowe.
— Frankfurt 21 stycznia. Giełda wieczomr 

Austry&ckic kredyty 206*30, Kolej państwuwa 
14210. A lp m y  , Disconto 18690, Laurę

— Berlin 21 stycznia. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty austryackie 85'30. (podług obliczenia pro
centowego), Spirytus 32 20, Austryackie kred/ty 
—•—, Disc. Oomraandit —• —

— Paryż 21 stycznia. Giełda wieczorna. Trzy- 
prooentowa renta 10017. M%ka 27 95

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie duia 21 stycznia.

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro
nowa. Pszenica gotowa 8.10 do 8 80, pszenica no
wa 7*90 do 8 —, żyto gotowe 6*30. do 6*70. źytr 
nowe 6*25 do 6*50, owies obroczny 6*60 do 
6*80, owies nowy 6*40 do 6*60, jęczmień pastewny 
5*25 do 5*75, jęczmień brow. 6*50 do 7’—, izepak 
nowy 13 50 do 14*—, lnianka 10*75 do 11*25, 
groch pastewny 6*75 do 7 50, groch do gotowa
nia 7*75 dc 12*—, wyka 6*75 do 7*25, bobik 
5*80 do 6*10, hreczka 6 50 do 6*75, knkurudza 
nowa 5*50 do 5'80, stara 5*75 do 6‘—, chmiel 
za 66 kilo —‘— do — —, koniczyna caerwon* 
48*— do 60*—, biała 46*— do 75*—, szwedzka 
50*— do 80*—, tymotka 26*— do 35 —.

Spirytus loco za 60 litr. gotowy 16*— uo 
16*25, paritas Tarnopol na termina 15*50 do 
15*75.

Usposobienie co do pszenicy i żyta stale 
dobre, inne produkta notują niezmiennie.

— Wiedet d. 21 stycznia. Cukier (spokojnie) 
18*10 do —*—. Nafta galicyjska 31*60 do —' — 
Spirytus 85.40 do —.—.

Wiedeń dnia 21 stycznia.
Kurs w koronaci, i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na jesień 0*— do 0*— 
na wiosnę 9*39 do 9*40, na maj-czerwiec —•— do 
—*—, żyto na jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7*97 
do 7*98, na maj-czerwiec —*— do —* —, kukuru- 
dza na wrzesień-paździermk 0*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5*68 <io 5 69, na czerwiec-lipiec — *— do 
—•—( na lipiec-sierpień 0*— do 0*—, owies na 
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7*76 do 7 77, na 
maj-czerwiec 0*— do 0*—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*— do —*—, na styczeń-luty — *— 
do — * —, olej rzepakowy na kwiecień maj 0 -  
do 0’—, na wrzesień-grudzien 12'60 do 12*70.

Usposobienie: osłabione.
Stan powietrza: pada deszcz.
Budapeszt dnia 21 stycznia.

Kurs w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 9*19 do 9*20, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 8*37 do 8*88, 
żyto na kwieć. 7*73 do 7*74, na październik 0*— 
do 0* — , »wies na kwieć. 7*47 do 7*48, na pa
ździernik 0*— do 0 —, kukurudza na sierpień 0*— 
do o*—, na pako*. 0*— do 0* — , na maj (1902) 
5 36 do 5 37, rzepak na sierpień 12 35 do 12*45

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna bez ochoty.
Usposobienie : oziębłe.
Stan powietrza: pada deszcz.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada.

fienzacyjns nowość!! d la lwuwsideb 
elegantek.

Pierwszorzędna firma wiedeńska Mdm. Stoku, 
Graben 27, ma zaszczyt zawiadomić, że od śro
dy 22 bm. wystawia do łaskawego obejrzenia 
najelegantsze jedwabne bluzki, halki i gorsety, 
które odpowiadają najwybredniejszemu gustowi. 
Lw ón , Grand hotel E r. 8 .  Otwarto przez 
cały dzień.

Skład wina Chassaing znajduje się we 
wszystkich aptekach, szczególniej u pp. Mikola- 
sza i Wewićrskiego, w Krakowie u pp. Wisz
niewskiego i Redyka.

Najwyższa nagroda ua wystawie paryskiej 
1900 r. (Grand-Pris.)_________________________

T A N K  D I I  B A R R Y , sławna ze swej 
urody, której wykwintność zapisana w podaniach 

,J — i historyi, zawdzięczała swoje po- 
wodzeniie środkom toaletowym zu 
pełnie prostym i nieszkodliwym 
Gdyby była znała Cremć 81 m on 

W H bT  pndr 1 mydło tego iabryLan  
S U S A  *■» jej niezrównana piękność byłaby 
g g g f l  o wiele trwalszą. J. SIMON, Paris 

’ ńW jw  rue du Fauboury St. Martin 59.
Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte

kach PP- Mikolascha, Wiewiórskiego; w Krako
wie w aptekach: PP. Wiszniewskiego, Redyka, 
Mikuckiego i składzie perfum P. Fenza. Złoty 
moda1 na Wystawie Powszechnej 1900. 2019

Specjalista w chorobach ocznych

Z D r . L e o n .  G - i u d e x
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy uliey K aro la  
Ludw ika  1. 5 od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

Dr. W ładysław Kruszyński
sekundaryusz szpitalu powszechnego 

ordynuje jak dawniej, C h o rą io syn a  M.
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PO LATACH
Z M E M IE C K IE G G

F. Ł B H A B D T A .

(Ciąg dalszy).

— Powinnam była zostać do końca życia 
a tego ograniczonego pedanta, który mi się za
czynał narzucać w roli sędziego? Dziękuję! Zre
sztą znajduję się właśnie przy pieniądzach. Za
płacono mi nadspodziewanie wiele za „ Wędro
wnego ptaka*, którego nareszcie wydrukowano.

— A to doskonale — przyznała Irena z u- 
danęm roztargnieniem, ażeby się wyzwolić od 
wydania opinii o dziele, które się jej bardzo nie 
podobało. Wiedziała też, że ten jej instynktowy 
niemal sąd, zgadzał się z oceną najpoważniej
szy cn, decydujących krytyków. Czytała ostre, 
wprost potępiające wyroki.

Lola jednak chciała o tern obszerniej pomó
wić i <-pytała śmiało:

— Czy wiesz, ie  mnie ostro skry tyko- 
ano. Napisano, ie  zrobiłam kompletne riasco?

— Bardzo mi żal, żeś doznaia przykrego 
zawodu — odpowiedział Irena tak serdecznie, że 
tamta zaniechała udawanej wesołości i z wdzię
cznością uścisnęła podaną dłoń, zatrzymując ją 
w swoich rękach. Wygadaj się, a to ci ulży — 
powiedziała z rezygnacyą Irena.

Lola patrzyła na białą rękę, którą raz je
den z wielbicieli Ireny, nazwał „arcydziełem na
tury*. Lecz choć i dawniej była wysmukłą i de
likatną, nie była przecież tak przeźroczystą i go
rącą, tak gorączkowo drżącą.

— Nie dzisiaj Ireno. Możebyś się zanadto 
przejęła. Jesteś jeszcze cierpiącą.

— O, ja prędko zdrowieję. Przyjdź poju
trze na obiad. Pomówimy obszerniej.

Chwilowo, zaprosiny te sprawiły Loli przy
jemność. Zgodziła się, ale Irena przypomniała so
bie właśnie, że i Ryszarda na ten dzień zaprosiła. 
Oboje nie będą zachwyceni tern spotkaniem. Tru
dno jednak, nie mogła już tego zmisnić.

— Skoro wyzdrowiejesz zupełnie — powie
działa Lola — spodziewam się, że i ty mnie czę
ściej będziesz odwiedzała, zwłaszcza w piątki, 
które obiorę na dzień przyjęć.

Irena popatrzyła zdziwiona.
— Jakże to myślisz urządzić? Nie mając 

domu, jako panna, w twoim wieku?...
— Bagatela, jestem starszą od ciebie, skoń

czyłam rok dwudziesty siódmy I Przylem będę 
przyjmowała w swoim salonie. Dopiero później, 
jeżeli moje wieczorki zasłyną, staną się tern, 
czem je chcę mieć, mianowicie: punktem zbor
nym sławnych literatów, artystów i dyplomatów, 
wtedy postaram się o obszerniejsze mieszkanie. 
Moi poczciwi gospodarze nie sprzeciwią się temu 
i przeprowadzą się chętnie, gazie zechcę, ażeby 
mnie zatrzymać jako swoją lokatorkę.

Wejście Wildenhaua na chwilę przerwało 
tę żywą rozmowę, ale po przywitaniu Karolina 
odwołała się do jego zdania.

— Może pan mnie łatwiej zrozumie, panie 
Wildenhau. Popatrz pan na mnie, jak wyglą
dam? Czy nie mogłabym zajaśnieć jako kapłan
ka ducha w nowożytnym salonie naszej stolicy? 
Chcę nią zostać.

I zaczęła rozwijać szersze plany, przyjęte 
przez Alfreda z zapałem. Oświadczył, że będzie 
najczęstszym gościem w salonie przyszłej Racheli 
lub Bettiny.

— A widzisz, Ireno. Co powiesz na to? — 
zawołała Lola niby ze śmiechem, lecz w grun
cie rzeczy bardzo zadowolona.

Zagadnięta odpowiedziała dość chłodno:
— Rachela i Bettiua były bardziej do- 

świadczonemi, starszem: kobietami. Jedna z nich 
zawdzięczała też największą część znaczenia jej

salonu, swemu mężowi, bo sama przyznasz, że 
Barnhagen nie był wcale mężem swojej żony.

— Mąż panny Herbert atoli, ktokolwiekby 
nim został, będzie zawsze tylko „mężem swojej 
żony“ — zaznaczył Alfred z szarmanteryą. — 
Nabyłem tego przekonania po przeczytaniu osta
tniego romansu pani.

— Czytałeś go pan? — zawołała Lola ży
wo, podczas gdy Iiena zdziwiona nieco, przysłu
chiwała się tym słowom, tłumacząc je w końcu 
jedynie chęcią mężczyzny starającego się powie
dzieć parę pochlebnych słów pięknej kobiecie.

— Czytałem i podziwiałem. Znajdował fa
bułę nadzwyczaj interesującą, charaktery orygi 
nalne, akcyę dziwnie trafnie pojętą i przeprowa
dzoną. — Mówił jak książka, a Lola słuchała z 
upojeniem.

— Co się tyczy oryginalności — wtrąciła
przecież — tej właśnie mi odmówiono, znajdu
jąc, że charaktery przypominają zanadto Ohneta 
„Właściciela kuźnic*.

— Cnyba w porównawczem zestawieniu 
obu dziel — zauważył Wildenhau - - a to nie 
byłoby błędem. Jest to jedna z najlepszych, naj 
poczytniejszych, nowszych powieści.

— Rzecz gustu! — przerwała Lola. --
Irenie n. p. nie podobt się „Właściciel Kuźnic".

Zadowolona z obrotu rozmowy skierowane 
na innego pisarza, bo o powieści Loli nie chcia
ła mówić, zauważyła Irena :

— - Charakter bohaterki zdaje mi się wprost 
niemożliwy.

— Niemożliwy? Pod jakim względem? -  
spytała obrażona Lola.

— Nieprawdopodobny przynajmniej. Któ- 
rażby z kobiet rzeczywiście wyższych, ja<rą chce 
autor mieć opisaną Klarę, byłaby zdolną w po
dobnie teatralny i brutalny sposób wypędzić ry
walkę z domu i tern samem poniżyć nie ją, ale 
jeszcze więcej siebie samą?

— A szaleństwo zazdrości, zdolne opano
wać i najspokojniejszą naturę, czy tego nie bie
rzesz w rachubę?

— Szaleństwo i Irena! — zauważył ironi
cznie Alfred. — Łaskawa pani śni na jawie!

— Postaw się w jej miejsce — zaczęła 
Lola znowu i nagle urwała, a gorący rumieniec 
oblał jej twarz.

— Na miejscu kobiety, której się zdaje, że 
jest opuszczona, zdradzona przez męża — rzekła

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. *d wyrwa.

Półgąski po litewsku
na  anrowo do jedzenia, po 2 złr 
aa kilo. Dw6r Łapszyn, Brzeżany

7 l a  l - D r t  pól kilo znakomitych
f c l l .  I O l i  e H B t J C H Ó W
H E R B A T  poleca F r y d e r y k  
I c k a b W k  1 S p . Lwów, Bjnek 1. 44

Handel założony w t. 1789.

Gyruilnik rat7nowan7’ 1 chlubnemi
_  Świadectwami, pouokuje

posady od I marca do większych ogrodów. 
Żonaty, bezdzietny, w sile wieka. Adres: 
J. B. V Suszczynie Poczta w miejsca.

R i l i r n  NAUCZYCIELSKIE Mme Al 
P -Ul U Iement, ul. Trzeciego Maja 

1. 4, poleca inteligentną nauczycielkę, niem 
kę z mozyką

1/ I n n y n  irebne czystej krwi arabskiej 
l i l d u a D  buhajki i jałówki Bern-Simen- 
thal są na sprzedai. Z arząd  d ó b r J a b ło -  
nów  p. flnehoztaw .

Niezaprzeczenie czasach go
spodarstwo odpowie wymaganiom, jeżeli 
oficyalista sumiennie przejmie się obowiąz
kiem, mając przedewszystkiem na względzie 
prowadzenie gospodarstwa z oszczędnością, 
wzorowo i rygorem, do czego też z calem 
zamiłowaniem i umiejętnością swą oddałem 
się i odpowiadam powyższym warunkom. — 
Posadę rządcy z chlubnemi świadectwami 
i poleceniami od szerzej znanych osobisto
ści, mogę przyjąć w kaidym czasie. Łaska
we zgłoszenia; B. Z. restante Wareż.

Csyste 1 uajlepue

M ar mu lady
Żołto złote, jędrne morelowe, malinowe, 
oiynowe, wiśniowe (delikatesy), z głogu, 
agrest a po 63 et., poziomkowe po 75 ct., 
z czertu po 43 c t ,  z jabłek po 38 ct., 
z powideł po 38 ct., mlęszane po 45 c t ,  
najlepsza marmoladowa galareta po I zł. 
30 c t  •* kilo netto w pięknych 5 kilowych 
wiaderkach (w dekorowanych paszkach oko
ło l '/ j  kilo 7 ct. drołsze na 1 kilo brutto). 
K o m p o t  * c n e r w o n y c h  b o  r o w e k  
po $0 c t, z rajskich jabłek po 50 ct., sok 
malinowy po 70 c t  i 50 ct. za kilo — 
i wszystkie inne owocowe konserwy najta
niej i najlepsze poleca F a b r y k a  k o n -  
* r r w  H e r m a n a  T a o u s ig a , P r a g a ,  

( f e r o l i n e n t b a l .  Cennik opłatnie.

K iuro konces,
pośrednictwa w sprawach

ogrodniczy cli
Edwarda iahla,

ul. Batorego 32 we Lwow ie
poleca zawodowych ogrodników ró
żnej kategoryi w każdym czasie 
przyjmiye wygotowanie planów do 
nakładania parków i ogrodów wszel
kiego rodzaju, jakoteż dozorowania 
kultury i przekształcenia za mierną 

cenę według umowy.

Mam zaszczyt zawiadomić Szauo 
wną Publiczność, iż pracownię moją

siycia bielizny 
i haftu

przeniosłam z ulicy Akademic
kiej 1. 20 — do domu przy ul. B a 
torego 1. 30 w podwórzu.

Franciszka Skieniarska.

Asystent 
budownictwa
Czech, lat 28, ukończył c. k. pań
stwową szkołę przemysłową w Pra
dze, mający dłuższą praktykę, życzy 
sobie przyjąć posadę. Łaskawe Zgło
szenia: Otokar Poszpisil, P ra 
ga, B łon  na, przy Jirat.

BILAROT
wraz z przyuależnościami poleca pracownia 

skład bilardów F r .  Z a b o k r ta b y ,  
p r a ą a ,  n i .  H l im e n ta k a  1. O.
Moje bilardy dla ścisłego i należytego wy
kończenia uzyskują stałą coraz to większą 
wzięiość, czego dowodem jest, że w mym 
zakładzie wykonano jnż iioo  bilardów.

Cenniki darmo i opłatnie. 7672

J l ^ o r t r a l i l /  Lwów, poleca wazel- 
< r V 4 p i  1IV kie Inatrumenta mu- 

zyoiae i unegra jące . Cenniki bezpłatnie.

Zarobek
Kupcy, inspektorzy ubezpieczeń, głównie 
ajenci, którzy chcą zarobić dziennie jako 

uboczny dochód

5—10 koron
zechcą nadesłać swoje adresy pod „O. R  [12“ 

na pocztę Berno (Morawskie).

LIST OTWARTY
do P. Plato Reussnera

Rozpocząwszy naukę języka niemieckie
go w szkole i po szkolnemu robiłem w nim 
bardzo słabe postępy, pomimo wielkich wy
siłków w pracy i już wątpiłem, czy mi się 
kiedy uda przyswoić sobie tenże język jako 
tako.

Z porady mego przyjaciela nabyłem Pań
ski Samouczek Polsko-Niemiecki, który mnie 
dopiero wybawił z kłopotu, bo z pomocą 
tegoż zrobiłem w stosunkowo bardzo krót
kim czasie tak prędkie i wielkie postępy, że 
koledzy moi, którzy już umieli po niemiec
ku wtenczas, gdym ja dopiero zaczynał po
znawać alfabet niemiecki, pozostali dziś za 
mną daleko w tyle ; zazdroszczą mi mojej 
umiejętności i nważają ten nagły postęp w 
nauce za jakieś czarodziejstwo. Tem czaro
dziejstwem jest właśnie Pański „Samou
czek", za który Panu serdecznie dziękuję 
i polecam go usilnie każdemu, kto pragnie 
prędko, bardzo łatwo i tanio, bez nauczy
ciela, zdobyć gruutowną znajomość języko 
niemieckiego. E dw ard Zarębski,

W arszawa, dnia 10 Grudnia 1901 roku, 
ulica Prosta ar. 8. 7787

Meble gięte.
Bracia Tercyarze św. 
Franciszka, posługu

jący ubogim
Lwów, Kieparowska 15.
Wózek zabiera meble do naprawy 

rozwozi naprawione i nowo za 
kupione.

dla dzienników wiedeńskich
jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF M08SE 
Wiedeń I . ,  SeilerstU tte 2.

tm
LWOWSKIE

(46 razy premiowane) 

od 19 do 25 stycznia do widzenia

W oj aa Boerów z Anglikam i
i zajmujące epizody tej walki.
Aft- Wstęp 10  centów. 403-

Mmspzeaaź
w y  s o r t o w a n e g o

emaliowanego naczynia
marki Austria BB przedtem braci 

Bartelmus
u Brzesowsky’cgo Następcy

HUGO F T A C N I K
Berno mor.

Adlergasse ar. 18,
JToseiisgasse nr. 2.

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie

do Hotelu loria,
wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO C ZE SA N IA . P A Ń , poleca wielki wy
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
ako też duży zapas peruk, który jako fry- 

zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar

kowane.

S zp rycow an ie  llflatico
P P. GH1M AULT i K°, w  Paryżu

Skuteczność niezaw od-ł 
na w leczeniu r^e\gc^ekl
bez utrudzenia żołądka, 
które zaw.sze pociąga zal 
sobą użycie kapsułek z \ 

| kubebą w płynie.
W  Paryżu, 8, u lica V iv ien n e,l 

i w  głów n ych  aptekach.

We Lwowie w apt. pp. Mikolasza, We- 
wiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego, Bei- 
sera i Ehrbara. W Kraeowie w aptekach 

pp. WiezniewBkiegt Rtdyka

i i  a s m  1 domów M m n
oraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod flrmą:

M A R Y  A  W A Ś M I E W S K A
L w ów , u lica  L e lew ela  1. 6.

P r ty  zamówieniach s prowiincy uprana  się o przysłanie dobrze I d ą 
cego stanika, długoiei przodu spódnicy » objętość to kłębach.

Dla dzieci: toteż., objęiośł to poste t to piersiaeh długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj każdego sezonn — franoo.

n
n
n
n
n
n
n
n
n
n
n
n

uu
u
uuu
u
K
Uu
u
«
w

[ ‘| iYIH "Tflrflr* Ir fr * ii M M fi I M I— jui

G. k. uprzyw, galicyjski akcyjny lt

BA NK  HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjm uje w kłady i wypłaca aalioaki na raohunek bin- 
żąoy, przyjm uje do przeohowania papiery wartościowe 
i udziela na takow e zaliozki. — Nadto zaprow adzone m. 

wzói instytuoyj sagranioznyob tak  zwana

Depozyty schowkowe
( S a f e  d e p o s i ł s )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooznie, depoaytaryusa 
otrzym uje w stalowej kasie panoernej sohowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przeonowywaó może swoje m ienie lub w a
żne dokum enty. W tym  kiorunbu poozynił Bank hipo 
teozny jak  najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy o d n o s^ ce  się do tego rodzaju depoaytów 
otraymaó m ożna bezpłatnie w oddziale depozjtow j ran.

2K3C3f3n n C2rTrVVWW-r-irTr-ry-y-yy y y y -y g

Stanisław Woźniak
źegarmlstrc

we Lwowie, ulioa Akademicka 1. 8
poleer swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajoarskioh kieszonkowyoh, wiedeńskioh śoiennyoh i 

Sohwarzwaldskioh — z dwuletnią gwarancyą.
Wszelkie reperaoye pizyjruuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje

z gwarancyą roczną.

Bilety wizytowe litografowane,
- - - - - Zaproszenia ślubne
^  etykiety ^

na flaszki pudełka aptekarskie
jednokolorowe lnb barwne.

Karły adresowe, nagłówki na lisły i faktury 
kupieckie artystyczne wykonane.

Papiery wartościowe, książeczki oszczędności
i  udziałowe.

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia
i plakaty.

Tutki cygaretowe, cenniki, autografie 1 wszelkie roboty w za
kres artyztyezno-lltograficzny wchodzące wykonujem y wzoro

wo i na czas oznaczony.

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłę mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim jakoteż

litograficznym.
Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 

kreślimy się z poważaniem

filier i Spółka,
L otów, ni. Łyczakowska 3.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Przyjazdy  i odjazdy pociągów podane $ą podług zegara trodkawo-europeizkiegc.

Pociąg godzina 

doepiesz.
fl

osobowy

6-30 
8.46
7-46
8-00 
810 
8-15 
8-50

11-46 
11-55 
13.55 
1-10 
1 35

1-45
2-35 
314 
4.40 
5-35 
5-50

5-40
frOO

T s T
y.00
8-40

8-50
9-41 
9-50

9.20
10-50
10-20

pospieszn.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.
osobowy)

U w aga:

Przychodzą do Lwowa n a  dworzec g łów ny:
z Ci liniowiec, Itzkan, Jass, Constaney Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołooaysk, Grzymałów*,
z Krakowa, Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma

nowa, Sanoka, Chyrowa 
z Gzerniowiee, Itzkan, Suoaawy, Caortkowa, Kałusza 
z V.i .uchowiec (codziennie od 16 maja do 11 września włącznie) 
z Jznowa
z farnopolz, (Brodów)
z Ławoeznego, Chyrewa, Borysławia, Sanoka, ila ła ssa  i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrooławia, Orłowa (od 16/r do 15|9), Tarnowa, Peaatu 
a Rzesiowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KóresmSzO, Potutor, Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, ChyrowabŁawooznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, r arnowa, Rzesiowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna, Stani ł. 
z Podwsłoczyak Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowieo (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa Tia Dembica, Sam

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wroeiawia, Wiednia, 
z Czerniowiec, litkan, Stanisławowa^ 
z Sokala, Bełżca, Lubaeaowa, Rawy rnsklej
z E.-zuohowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrooławia. Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Praemyśla, 
z Brzuohowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KSresmezó 
z Ławocznego, Peiztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezynieo, Zalesz

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec „Podzamcze*: 
z Podwołoezysk, Grzymałowa, Tarnopola,
■ Tarnopola i Brodów
z Podwołoezysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
z „ . . .  Kopyezynieo, Za

leszczyk Podwysokiego 1 Brodów
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyezynieo, Zalesz

czyk, Skały„ Iwania pustego

Pora nocna oznaczoną jest ramkamL Czas środkowo-enroj 
śniejsay o 36 minut oi 
idy: Zwykłe bilety ajenoya 
Hausmana 1. 9, od 7 rano
kiego innego rodiaju bilety, taryty, niustrowane pr: 
jaaay itp. biuro informacyjne ek. kolei państw, (ulica Krasickich L 5 w 

Schody II, drzwi 1. 62) w godzinach uriędowyoh (8—3 w

7-40
2-20
511

E S I
uę jest ramkami. Gzas Srodkowo-enro leiski jest pó- 
oc czasu lwowskiego. W  mieście wydają bilety ja- 

jenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasair 
10 do 8 godziny wieczorem zaś awykłe i waz ci
ęty, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady

w podwórzu. S 
święta 9—12).
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Odchudza ze Lwowa u dw orca głów nego ,

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego. Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

a Lzkan, Cserniowieo, Stanisławowa, Bukaresztu, Constaney 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora* 

Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembiea, Wieliczki 
•  Brzuohowic (od 16 maja do 15 wrześinia codziennie)

Lawooznego, Mnnkaoza, Pesztu, Borysławia 
Odessy, Brodó -  
$o, Potntor

Brodów, KopyezynieoPodwofoozysk, Kijowa, Odessy 
„ Czerniowiec Podwysokiego, P<
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaozowa, Onowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9} 
a Krakowa, Bogumina Warsaawy, Chyrowa, Przeworska, Roz

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15(9 włącinie Sanoka 
noka, Byminuwa, Iwonicza i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, K ałusia (do Ławoean, o l 1/S de 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoeaysk, Grzymałowa, Kozowy 
,  Cserniowieo, Stanisławowa, Potntor 
„ Sokala, Bełaoa, Lubaczowa, Rawy rnskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ "dwołooiysl (Kijowa, Odessy, Brodów), Kopyosynieo, Zale

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
„ Brzuohowic (od 16 maja cio 15 września w nieda. i kwięta,
„ Caerniowieo, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła Chabówki 

ŻA ,rt >anegi
.  (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrsośnia)
„ Jans wa„(eudziennie od 1  maja do 30 września)
„ Brandtowie (codziennie od 16 maja do 15 września)
„ Rzjpiewa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaozowa, JarosławlŁ
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 1619 do 30/4 

1902 oodiiennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 16/6 

do 15/9) Chyrowa, Mez6-Laboroza i Pesztu, Oświęeima 
„ Ławoeznego, Munkaeza, Pssztn, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnopola i Brodów 
a Sokala i Rawy ruskiej
„ Brzuohowic (od 19/5 do 15/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od ) ó do 15/9 ,  „
„ Czerniewice, Itzkan, Jaas, Bukaresztu, Czorikowa, Beitometu 

Seretu, Broainy, Suezawy 
„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Rozwadowa via 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, lwomcza, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyezynieo, Grzymałowa

Z dworca Podzamoze:
„ podwołoczysK, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyezynieo*
,  Podwołoezysk, Kopyezynieo, Zaleszczyk 
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, Skały. Iw a

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopola i Brodów 
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezynieo 
kiego, Grzymałowa

Zaleszczyk, Podwyn.-

Wydawoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


